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Na onegdajszóm posiedzeniu wydziału budżetowego i 
delegacy! austryackiój dano hr. Andraesemu sposobność i 
do wyspowiadania się z swych sentymentów wschodnich. i 
Na odnośne zapytanie pp. Giskry, Kurandy, Herbeta i > 
gobaupa odparł hr. Andraesy, iż jest w tćm miłćm po- • 
łożeniu, że może odpowiedzieć w sposób wyczerpujący, i 
Celem polityki rządowćj wyiuszczonój już zeszłego ro- i 

było: utrzymanie powszechnego pokoju, niedopu- i
ii szczenię do komplikacyi w łonie państwa tureckiego i 

sąsiednich i zdobycie odpowiednich ustępstw 
mających być rękojmię, iż sceny, jakie odgrywają się 
obecnie w prowinoyaoh tureckich już się więcój nie 
powtórzę. Co do pierwszego i drugiego punktu może 
dziś już stwierdzić, że pokój europejski jest nie zamą- 
cony i że uniknięto dalszych komplikacyi przez niedo­
puszczenie do udziału innych żywiodów. Trzfeci punkt 
da się osiągnąć z pomocę zaprojektowanych reform; 
dziś jeszcze nie udało się mocarstwom dojść w tćj mie­
rze do upragnionego celu. Zrealizowanie dwóch pier­
wszych punktów spoczywało bezpośrednio w ręku mo­
carstw, przy trzecim mogły jeno pośrednię ode­
grać rolę skutkiem czego nie dało się osiągnąć dość 
szybko ostatecznego rozwiązania. Mimo to można dziś 
już skonstatować, że zaprojektowane reformy przyjęła 
Europa i Turcya a powstańcy powitali je z niekłama­
ny radością.(?!) Powstańcy domagają się tylko rękoj­
mi iż reformy zostanę przeprowadzone. Obecna dzia­
łalność mocarstw dęży do przeprowadzenia i usunięcia 
trudnośoi na drodze pokojowćj. Nikt nie był w sta­
nie i nie mógł tóż zaręczyć że cel ten zostanie bez- 
włocznie osięgnięty, nie mógł i rzęd austro-węgierski 
którego zadaniem było stać na straży pokoju euro­
pejskiego, paraliżować wszelkie dalsze komplika­
cje i zabezpieczyć interesa monarchii austro-wę­
gierskiej. Zadanie to zostało dziś bezwętpienia rozwią- 
zane. Położenie nie jest dziś bynajmnićj więcój na­
prężone jak w czasie zeszłorocznych delegacyi. W 
dalszym toku swego przemówienia przestrzegał minister 
przed panujęeym w Austryi- Węgrzech peeimizmem i 
podniósł, że mimo wszelkich pogłossk zwięzek trzech 
cesarstw jest faktem dokonanym. Reszta mocarstw 

am'przystąpiła do przedłożonych propozycji. Przyjęła je 
tóż Tureya, przyjęli powstańcy. Idzie dziś o przeko­
nanie powstańców, że reformy zostanę sumiennie prze­
prowadzone. Oto zdobycze rzędu. Minister żywi da­
lój co do swój osoby przekonanie, że Anglia, jeśli ja­
mo tylko patrzy się na pokojowe intencye mocarstw, 
przyłęczy się do wspólnego dzieła. Nie może zaznajo­
mić z treścią doprowadzonój do skutku na konferencyi 
berlińskiej ugody, gdyż pierw trzeba ję będzie przesłać 
W. Porcie, która głównie tu jest interesowaną. Idzie 
tutaj jedynie o przeprowadzenie reform, usunięcie na­
gromadzonych przeszkód i stwierdzenie, zwłaszcza w 
obec wypadków w Salonice jedności mocarstw europej­
skich. Szczególniejszą wartość m >ralnę kładzie na od­
nowione i wzmocnione zjednoczenie mocarstw, których 
silnóm jest postanowieniem utrzymanie pokoju europej­
skiego a które zdecydowane sę działać w każdym wy­
padku z wzajemnóm porozumieniem. Oto rezultat 
zjazdu berlińskiego! Minister występił dalój przeciw 
zarzutowi, jakoby na poczętku powstania Austrya 
przychylnóm na nie patrzyła okiem.

W dalszym toku przemawiał hr. Andrassy stano­
wczo przeciw wszelkiój myśli okupacyi i zastrzegł się 
przeciw temu, jakoby Austrya miała w jakimkolwiek 
kierunku pełnić służbę żandarma. Regeneracja obję­
tych powstaniem prowincji z pomocę ulepszeń odpo­
wiednich ich stósunkom jest koniecznę. Porozumienie 
berlińskie jest w oczach ministra deoydujęcym dla po­
koju europejskiego czynnikiem, a minister bierze pełna 
na siebie odpowiedzialność, że nie wyniknie ztęd żadna 
szkoda dla interesów monarchii. Na dalsze zapytanie 
oświadcza hr. Andrassy, że z wyłuszczonych w pety- 
oyi powstańczój żędań odrzucił te, które absolutnie by­
ły nie do przyjęcia, na inne zaś, godziwe zezwolił, a 
obecnie potrzeba obejrzyć za się środkiem ptaktycznym 
poręczającym przeprowadzenie reform. Utrzyma­
nie ulepszonego status quo na Wschodzie jest pod- 
podstawę usiłowań mocarstw. Na zapytanie ks. Cza r- 
toryskiego, czy sę widoki utrzymania na każdy 
Wypadek porozumienia i zgody między mocarstwami 
Północnemi stwierdził hr. Andraesy, że Austro-Wę- 

_.l ¿y nie maję nieprzyjaciół, że żyję ze wszystkiemi 
iBI' W( >rstwami w najlepszych stósHukach, rozporzędzaję 

«Aię dzielną,^ a jako państwo O 36 milionach mie- 
otkuńców mogę z pełnę ufnościę spoględać w przy­
róść zakrytę.

Wypowiedziana w powyźszój mowie nadzieja, iż 
Anglia przyłęczy się do rezolucyi pięciu mocarstw, do 

ie' 'ój chwili nie ziściła się, a choć gabinet angielski nie 
n&ł jeszcze odpowiedzi urzędowój, większość dzienników 
w tćm się zgadza, że odpowiedź ta nie wypadnie po 
toyśli zjazdu berlińskiego. Prasa angielska w ogóle 
nie łaskawie odzywa się o konferencyi berlińskiój, za- 
^ucajęc jój, że dęży jedynie do sprowadzenia tyrncza- 
Czaeev?ego zawieszenia broni, bez widoków ostatecznego 
tOz»iązan!a, że imputuje Turkom różne niegodziwości, 
®P?zyja powstańcom _i popiera tajne Rosyi plany. —

•mes, Daily Telegraph, Daily News, 
411 Mail Gazette i inne najznakomitsze organa 

Pnzemawiaję za odmownę odpowiedzię, Times po- 
oe,r°żncść Anglii w obec propozycyi idęcych o wiele 

nlój niż reformy Austryi; propozycye bowiem berliń- 
10 łamię działalność W. Porty w obec ruchu zbroj- 

j8° i wkładaję na nię jurysdykcyę zagranioznę. — 
, *ines przestrzega równocześnie przed zarzutem, ja- 

®by Anglia miała zachęcać sułtana do oporu lub była 
^®°ydowana patrzeć bezczynnie na dalsze losy Turcyi. 

News upomina przed podstępnemi planami

Rosyi i •wyraża obawę, czy Turcya nie oprze się eta- , 
nowczo uchwałom berlińskim. Daily Telegraph j 
etaje goręco w obronie odosobnienia Anglii, będęcego 
dowodem jój siły i samodzielności, i wyraża przekona- i 
nie, że Niemoy i Austrya przijdę w końcu do samo- 
poznania i silnę postawię zaporę zdobyczom rosyjskim ; 
nad Dunajem.

Wedle Indóp. belge postawa Anglii w obec : 
uchwał zapadłych na konferencyi berlińskiój tłumaczy 
się tóm, iż mocarstwa północne zażędały, by im było 
wolno przeprowadzać swe okręty wojenne przez cieśni­
ny dardanelską i boeforekę, a to dla zabezpieczenia 
życia i mienia chrześcian w Carogrodzie. Prasa euro­
pejska zajęła się tóż żywo w dniach ostatnich postano­
wieniami tak zwanego traktatu morskiego z roku 1856, 
który zabrania wszystkim większym okrętom wojennym 
przystępu do portów carogrodzkich. Odnośne para­
grafy owój „Convention des détroits'" brzmię:

Art. 1. J. C. Mość sułtan oświadcza z swojój 
strony, iż usilnóm jest jego postanowieniem utrzymania 
na przyszłość niecofniętój zasady, iż okrętom wojennym ; 
mocarstw zagranicznych nie wolno przenigdy przepływać 'i 
przez cieśniny dardanelskę i bosforskę, i że pokęd ‘ 
Porta żyje w pokoju, sułtan Jegomość nie ścierpi ża­
dnego okrętu wojennego w pomiecionych oieśninach.

Ichmośoiowie, cesarz francuzki, cesarz austryaoki, 
królowa Anglii i Irlandyi, król pruski, cesarz rosyjski 
i król sardyński biorę z drugiój strony na siebie obowią­
zek szanowania postanowienia sułtana i zastósowania i 
się do wypowiedzianćj powyźój zasady.

Art. 2. Sułtan zastrzega sobie prawo udzielania i 
mniejszym okrętom, służęcym ku użytkowi przedstawi­
cieli zagianicznych, fermanów podróżnyoh.

Zewsząd tóż podnoszę się głosy, aby w razie gdy- j 
by zachowanie się ludności mahometańskiój w Caro- • 
grodzie wymagało szczególniejszych środków ostrożno- i 
ści, dla zabezpieczenia życia ciała dyplomatycznego i ' 
ludności chrześciańskiój wolno było okrętom wojennym j 
zawijać do wyż wzmiankowanych cieśnin.

Jak na dziś, zdaje się, że Carogród nie przeszedł ; 
jeszcze kryzys stanowczój. Młodzież akademicka, a • 
przeważnie tłum efanatyzowanych teologów, zachęcony 
pierwszóm powodzeniem, gotuje się podobno do pono- ! 
wnćj demonetracyi. Neue freie Presse, apoteo- : 
zujęca młodzież tę jako zwiastuukę lepszćj przyszłość; 
państwa osmańskiego, nadmienia, że ta domaga się jeszcze 
między innemi millel medjlissi (rady narodowój), ma- > 
jęcój się przez nię kontrolować listy cywilnój, ukara- , 
nia wszystkich sprzeniewierczyoh urzędników, szubie- Î 
nicy dla wszystkich morderców w Salonice, równocze- i 
śnie atoli ukarania prowokatorów zaszłych tam scen j 
krwawych. Byłoby to wszystko bardzo ładnie, gdyby ; 
tak miało być rzeczywiście. Ależ Neue freie ; 
Presse zapomniała dodać, że teologowie, którzy wo- i 
dzę dziś rej w Carogrodzie, sę głównymi przedsta- j 
wicielami stronnictwa starotureckiego, sprzeciwiajęcego 
się wszelkiemu postępowi i propagujęcemu przeciw pro­
wincjom objętym powstaniem wojnę zagłady. Stron­
nictwo to ani pozwała sobie mówić o jakichbędź re­
formach i pragnie janozarskiego nad ludnością nie-ma- 
honietańską rzędu.

Śledztwo w Salonice toczy się swoim trybem pod 
osłonę potężnój siły morskiój, którój codziennie prawie 
nowe przybywają posiłki. Obiegaję pogłoski o znie­
ważeniu konsulów zagranicznych w Mostarze. Wedle 
jednój wersji miało się porwać pospólstwo na konsula 
włoskiego ; wedle innćj zagrozili żołnierze tureccy ba­
gnetem konsulom Niemiec, Włoch i Austryi. Zkęd 
inęd donoszę, że konsul niemiecki w Raguzie miał 
być przedmiotem czynnój napaści motłochu ture­
ckiego.

Telegram carogrodzki donosi nam o zamianowaniu 
Midbat paszy, Namyk paezy i Derwisza paszy mini­
strami bez teki. Tak tedy losy Turcyi spoczęły w rę­
kach ludzi znanych z swój nienawiści do Słowian i 
chrześcian. Neue freie Presse donosi w tonie 
monitora tureckiego, że nowy rzęd zaremonstruje sta­
nowczo przeciw jenerałowi Ignatiewowi i polityce ro- 
syjskiój. „Oczekiwać należy — pisze dalój ten dzien­
nik — zajmujęcych wykryć i formalnego postawienia 
w stan oskarżenia posła rosyjskiego. W ogóle wia­
domości z tureckiej stolicy sę coraz bardziój interesu- 
jęce. Turcya stoi na progu potężnych politycznych 
przewrotów, a dziś już można uważać despotyzm suł­
tana za złamany. Ruch softasów jeszcze nie skończo­
ny, — i on to zmusi niezawodnie sułtana do kapi- 
tulacyi.“

Na onegdajszóm posiedzeniu Izby francuzkiój to­
czyły się dalój obrady amnestyjne. Nie podlega wąt­
pliwości, że cały wniosek zostanie odrzucony. Zape­
wniają zresztą, że ministerstwo sprawiedliwości wygo­
towało listę skazanych za udział w komunie, którą 
przedłoży Mac Mahonowi do uwzględnienia. Lista ta, 
jak zapewnia Moniteur universel, tak ma być 
obszerna, że ułaskawienie, które ma być ogłoszone w 

i obu Izbach zaraz po rozprawach amnestyjnych, ró­
wnać się będzie częściowój amnestyi.

Na sobotnióm posiedzeniu senatu hiszp. przedłożył 
prezes gabinetu Canovas del Castillo projekt do ustawy 
o zniesieniu „fueros.“ Minister nadmienił, że konsty­
tucyjna jedność Hiszpanii nie może być dłużój kwe- 
styonowanę z powodu owych fueros. Art. 1 projektu 
nakłada na mieszkańców wszystkich prowincyi obo­
wiązek służenia w wojsku. W art. 2 zastrzega sobie 
rzęd pewne kroki na wypadek, gdyby pojedyńcze pro- 
wincye wzbraniały się dostawić przepisanego kontyo- 
gensu do wojska. Art. 3 postanawia, iż prowincje 
powinny płacić podatek odpowiedni do stanu majątko­
wego swych mieszkańców.

Podajemy wreszcie na naczelnóm miejscu pisma 
naszego jędrna a świetną posła Wierzbińskiego, 
mowę, w którój streścił szanowny poseł uczucia całego 
naszego społeczeństwa; nadto protest złożony do laski

marszałkowskiej w imieniu Koła polskiego przez posła 
K a n t a k a wraz z przemówieniem tegoż, oraz pod 
właściwą rubryką obrady z całego sobotniego posiedze­
nia, podanie zaś mowy posła Kantata, ponieważ do 
tćj chwili doszła nas tylko w połowie, odkładamy jak 
niemniój uwagi nasze do następnych numerów pisma 
naszego.

Mowy
posłów

Władysława Wierzbińskiego
i

Kaźmirza Kantaka.

Na sobotniera posiedzeniu sejmu pruskiego 
podczas obrad w trzeciern czytaniu nad pro­
jektem do prawa o języku urzędowym zabrał 
głos poseł Wł. Wierzbiński i wedle steno­
graficznych zapisków powiedział, co następuje:

Panowie 1 Mógłbym właściwie rozpoczęć od po­
przedniego mówcy i jego wy wodów, ale że ten pan m u- 
tatis mutandis wypowiedział to, co już słysze­
liśmy w komisyi z ust wnioskodawców różne stawia­
jących poprawki, dam już pokój jego osobie i wywo­
dom a wyrażę tylko radość moją nad tóm, że pan ten 
ochłonął już nieco z swój nienawiśoi i z czasem zu­
pełnie się może nawróci, nie wyrzekając się swój na­
rodowości. Przystępuję przeto do rzeczy samój.

Bolesne zadanie mamy do spełnienia. Zakusy ger- 
manizacyjne zaprzeczające nam naszego narodowego 
bytu, występuję dzisiaj już nie w formie ministeryal- 
nego reskryptu, parlamentarnój odprawy lub samo- 
wolnój interpracyi jakich przepisów, ale w formie 
zasadniczego prawa; \w przedłożonym projekcie ozuje- 
my urąganie się zwycięzcy z zwyciężonego, zuchwal­
stwo przeceniające go się wielce żywiołu kultury na­
przeciw nieznanćj sobie i niższój rzekomo narodowości. 
W brzmieniu i formie projektu znajduje się coś, co 
mimowolnie przypomina osławione przepisy przeszłego 
stulecia, wedle których rzęd i prawodawstwo czyniły 
wszystko, aby nadać wendyjekiemu językowi charakter 
mowy pisanój, którego nie posiadał. Panowie! Cy- 
wilizatorowie północnój Ameryki nie inaczćj pewno 
mówię o sąsiednich sobie plemionach Indyan.

(Niepokój.)
W tonie projektu przebija się nasamprzód wyno­

szenie się nie dające się niezóm usprawiedliwić, chyba 
ignoraneyą prasy. Język polski ma być wyrugowa­
nym z publicznego życia i publicznych stósunków, z 
powodu, że reprezentujemy może niższego rzędu życie 
kultury. Takie zapatrywanie, takie stanowisko świad­
czyłyby o ignorancyi, która może się zemścić i zemści 
się na was tak samo, jak się zemściła na Francuzach 
ignorancya niemieckich stósunków. Gdybyście słabe 
choeiaż tylko mieli pojęcie o naszćj istocie, języku, li­
teraturze i ich rozwoju pomimo tak trudnych okoli­
czności, nie moglibyście dopuścić, aby przedkładano 
wam projekt jak niniejszy, w tak obrażający sposób. 
Igaorancya przecież faktów rozciąga się aż do zup ełnój 
ignorancyi prawa. Skoro jesteście dzisiaj zwycięzcami 
i ponieważ jesteście zwycięzcami — umiarkowanie w 
szczęściu oraz uszanowanie praw słabszego jest zaletą 
zwycięzcy — nie powinniście zapominać, w jakich oko­
licznościach i pod jakiemi gwarancyami zabraliście 
nas i kraj nasz. Nie myślę tu powtarzać tego, co 
przyjaciele moi w tak wyczerpujący wypowiedzieli spo­
sób, ograniczę się tylko na najniezbędniejszćm. W la­
tach 1814 i 1815 zapanował prąd wolnomyślny, naro­
dowy, który udzielił się nawet dworom europejskich 
autokratów i gabinetom ministrów, i uwzględniając 
europejską równowagę stworzył narodowo-polityczne 
położenie, znajdujące się w traktatach wiedeńskich. 
Pod gwarancyę Europy dano nam położenie, które nie 
było wprawdzie polityczną samodzielnością, ale szano­
wało przynajmniój naszą narodową istotę.

Panowie! Przeczytajcie i uprzytomnijcie sobie to 
wszystko, na cośmy się powoływali, a przekonacie się, 
że nie jakaś żądza interpretacyjna każę nam głosić, iż 
narodowe prawa nasze przyznano nam jak najuroczy- 
ściój pod europejską gwarancyę, iż i królowie Prus 
uznali je, poręczyli i wypowiedzieli to w jak najdo- 
bitniejszój formie. Znana wam dobrze odezwa z 15 
maja 1815 r., organiczne prawa, regulujące język nasz 
w stosunkach publicznych i prywatnych, wspomniana 
przez przyjaciela mego Kantaka proklamacya na- 
ozelnego prezesa Horna, wedle którój nie mieliśmy 
przez wcielenie uas do półnecno-niemieckiego związku 
utracić praw naszych ani co do języka ani co do re- 
ligii, nie pozwalają wątpić ani na chwilę, ie rząd po­
czuwał się dobrze do swych obowiązków względem nas 
i w danych okolicznościach nie wahał się sam ich przy­
pominać.

Cóż takiego, panowie, zaszło od r. 1867, w któ­
rym, jak powiedziałem, rząd stanowczo się oświadczył 
z uznaniem praw naszych narodowych — aby naraz 
najżywotniejszy żywioł naszego narodowego istnie­
nia, język, na śmierć skazywać? Zwycięztwo nad 
Franoyą, — odpowiecie mi, — a z niego płynąca 
nieograniczona możebność stawiania się ponad wiarę 
i zobowiązania wszelkich traktatów. Wielka to ale i 
wielce smutna zarazem prawda! Znajdujecie się w obec 
położenia stworzonego międzynarodowemi traktatami; 
czyż dla tego chcecie je usunąć, że czujecie się dość 
silnymi do postawienia się ponad wiarę i zobowiązania

traktatów, prawa wszelkie i jak najuroczystsze przy­
rzeczenia królów waszych? Wystawicie przez to smu­
tne świadectwo niemieckiemu imieniowi i niebezpieczny 
dla przyszłości stworzycie prejudykat, bo usuwając z 
życia państwowego i narodowego żywiól prawny a 
wprowadzając bezprawie, stworzycie przez to stan prze­
mocy, który w podwójnóm zastósowaniu łatwo bardzo 
przeoiw wam może się zwrócić. Ale pominąwszy już 
prawo pisane, prawo przyrodzone każdego obywatela 
państwa mówi przeciw duchowi tego projektu. W 
państwie swóm macie różne narodowe żywioły, żywio­
ły kultury, które mają uprawniony swój byt i gwał­
tem przez podstęp wcielone zostały, nie dobrowolnie 
weszły w skład waszego państwa, wyrzekając się swych 
praw narodowych. Panowie I Od tych ofiar waszój 
zaborczćj polityki, które i tak już są nieszozęśliwemi, 
że utraciły polityozną swą samoistuość, żądać, aby się 
wyrzekły języka swych ojców — jest to ze stanowiska 
prawdziwój kultury i prawdziwój ludzkości monstrual- 
nością, która redaktorom projektu powinna pokryć o- 
blioza wstydu rumieńcem.

(Brawo i sykania.)
Prawdziwa kultura i prawdziwa ludzkość szanują 

narodową istność stworzoną przez samego Boga a tylko 
barbarzyństwo drapujące się zewnętrznemi osłony kul­
tury może temu przeczyć i w poczuoiu swój przemooy 
deptać nogami drugą narodowość. Gdzież tu szukać 
ludzkiój, konstytucyjnie poręczonój zasady równoupra­
wnienia? Czy może w tóm, że ma nam być zakaza- 
nóm komunikowanie się w naszym języku i korespon­
dowanie w naszym języku z władzami? Panowie! Czyż 
to ma być istotnie produktem niemieckiój cywilizacyi, 
niemieckiój kultury, niemieckióm poczuciem wolności i 
sprawiedliwości? Wolność inaczćj się praktykuje a 
przykład Szwajcaryi niechaj was pouczy, że system 
wręcz przeciwny waszemu, system wzajemnego usza­
nowania różnic pod względem językowym i dziejowym 
jest najsilniejszą spójnią dla oałości rónorodnój pod 
względem polityoznym.

Panowie 11 gruntownie a sumiennie rozważona kwe- 
stya potrzeby przemawia przeeiw przyjęciu tego prawa, 
bo znaczna większość naszćj ludności nie zna niemieckie­
go języka. Sumienna statystyka, naturalnie nie a d 
u su m delphini redaktorów projektu przykrojona, 
stwierdziłaby prawdę słów moich. Jeżeli tćj większości 
ludności naszćj chcecie wzbronić używania jój właści­
wego j^zyKa, przez to dopomożecie tylko szacherce 
winkelkonsulentów; z jednój strony nałożycie na lu­
dność naszą pośrednie ciężary na korzyść potępionego 
żywiołu winkelkonsulentów a z drugiój popełnicie na 
okół bezprawie, bo ani wola ludności wiejskićj ani 
wola sędziego nie będzie mogła być wyrażoną, jak 
należy. Z własnego wiecie doświadczenia, jak trudną 
jest rzeczą a zwłaszoza w sprawach prawnych zrozu­
mieć dobrze życzenie prostego wieśniaka oraz wytłu­
maczyć mu własną wolę i przepisy ustaw. Wystawcie 
sobie tylko położenie, w jakie popadnie prosty wie­
śniak, będąc z jednój strony skazanym na nieudolnego 
tłumacza a z drugiój na winkelkonsulenta, i odpowiedz­
cie mi, czy pod panowaniem takiego prawa może 
być jeszoze mowa o poważnym i sumiennym wymia­
rze sprawiedliwości?

Takie wrażebie robi na nas, panowie, oały projekt 
i sprawozdanie komisyi.

Jakżeż wy, panowie, zapatrujecie się na tę spra­
wę i jakież to stanowisko zajęła w obeo projektu wa­
sza prasa?. Sumiennie uczestniczyłem w obradach ko- 
misyi, obrady Izby w czasie dwóch czytań projektu 
mamy już po za sobą a nadto jestem w posiadaniu 
wielu artykułów prasy waszój, roztrząsających ten pro­
jekt. Ani mi w myśli postoi odpowiadać na to wszy­
stko, bobym nie skończył dzisiaj, ale że jestem może 
ostatnim z mówców Polaków przyjeneralnćj dyskusyi, 
choę w kilku słowach przynajmniój scharakteryzować 
wrażenie, jakie wywarły na nas i na ludność naszą 
obrady w tćj Izbie.

Panowiel Przekonaliśmy się, że na domiar bez­
prawia dziejącego się w naszym kraju, któremu ż a- 
d u e ministerstwo nie położy zapory, dały się 
tu i owdzie w tćj Izbie słyszeć głosy, iż jeszoze wdzię­
czność winniśmy rządowi za dobrodziejstwa, jakiemi 
nas obsypał.

(Poseł Sybel: Wielka prawda!)
Jeden pan powiada, że to wielka prawda, a ja mu 

odpowiadam na to, iż bezczelność i cynizm nie 
mogą się już dalój posunąć.

(Brawo i sykania.)
Szerzyć bezprawie, deptać nogami traktaty, podle 

urągać najuroczystszym przyrzeczeniom swoich królów, 
nie szanować praw natury, a potćiu żądać jeszcze od 
nas, abyśmy o ile możności całowali wam czule ręce 
— tego już zaiste za wiele!

(Brawo.)
Jesteśmy słabymi i uciemiężonymi, ale do takićj 

podłości nie zniżymy się nigdy.
(Niepokój. Brawo! z ław polskich.)

Panowie, nie dziwi nas bynajmnió), że prasa nie­
miecka żąda po nas czegoś takiego, bo znamy skład 
większćj części redakcji niemieckioh organów, pouczeni 
przez waszych niemieckich pisarzy o tych arka­
nach; taki . Wuttke, Konstantin, Frantz, Gustaw 
Rasch i t. d.,ątórzy mieli odwagę wypowiedzieć śmiało 
i otwarcie swe przekonania i nie chcieli pisać na ko­
mendę, obrzuceni zostali przez ziomków swych kamie­
niami i błotem. Lecz cóż mam na to powiedzieć, że 
w tćj Izbie podobne odzywają się głosy, prawiące o 
niemieckićj kulturze u nas a domagające się od nas, 
abyśmy głosowali za tak niesprawiedliwym projektem.

Panowie! Każda, choćby najgorsza sprawa, wy­
maga do swego uzasadnienia pewnych argumentów; 
gwałty nawet i sofizmata, jeżeli są przedmiotem pi­
śmiennych polemik lub parlamentarnych obrad, powinny 
być poparte pewnemi logioznemi argumentami i zda
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niami, któreby chociaż powierzchownie tylko usprawie­
dliwiały czystość sumienia. Panowie I Cóżescie tedy i 
zrobili? Odbierać narodowi, który w rocznikach cy- j 
wilizacyi pełną chwały zajmuje stronnicę, jego język, j 
jest niemoralnie i grzesznie; logicznóm tego następ- i 
stwem jest to, że obrona tych praw musi być tylko 
godną pochwały. Jakźeście to postąpili sobie, panowie, 
w obec tego projektu? Zdaniem wasze.n uczyniliście 
dosyć, oświadczając, że to i owo może być zmienionóm, 
że trzeba zrobić kilka poprawek, bo prawo idzie jednak 
za daleko itd.; nikt jednak w tej Izbie nie miał od­
wagi wyrzec, że projekt jest niemoralnym i złym i 
że go odrzucić należy’. Z tego powodu nie możemy 
być obowiązani do żadnćj wdzięcznośoi dla tych, któ­
rzy, co chętnie przyznają, są nam może przychyl- ; 
niejszymi i wystąpili tu z poprawkami, bo tu, pano- ■ 
wie, trzeba albo otwarcie i cynicznie oświadczyć, że i 
my jesteśmy żywiołem pruskićj monarchii, prze­
szkadzającym jedności państwa, i wytępić nas nale­
ży, albo tóż otwarcie powiedzieć, że zostaliśmy wcielo­
nymi z poręczeniem nam naszych praw narodowych, 
które uczciwie i sumiennie wypełniane być powinny. 
Jest to bowiem prawdą nie dającą się zaprzeczyć, że 
nad zwyciężonym narodem można tylko panować w 
dwojaki sposób, albo tępiąc go do szczętu albo pozo­
stawiając mu właściwości konieczne do jego dalszego 
historycznego rozwoju. Do pierwszój alternatywy nie 
przyznaliście s:ę i nie chcieliście się przyznać — dla 
słabości, dla wstydu; (Wesołość), zrobiliście jednak 
wszystko, co posłużyło do wytępienia naszego języka. 
Cóż mam, panowie, powiedzieć o tych, którzy nam 
prawią o dobrodziejstwach niemieokićj kultury, którzy 
orzekli, że wydarto nas anarchii itd. Na to nie myślę 
wcale odpowiadać, bo na to odpowiedziały już dawno 
dzieje. Wiadomą dobrze rzeczą, że przeszkodzono nam 
w zaprowadzeniu u nas reform koniecznych, że rozbiorowe 
mocarstw a, do których Prusy i to przedewszy- 
s t k i ćm Prusy należą, starały się o utrzymanie nas 
w stanie anarchii 1

(Wielka prawda!)
Panowie! Wy tylko nie mówcie o względach cy­

wilizacyjnych itd., bo czómżeż są właściwie dzieje wa­
sze? Nazwałbym je dziejami złożonemi z samych 
rabunków.

(Szemranie.)
Panowie! Stawiam się na stanowisku dziejopisarza. 

(Wosołość.) Objektywnie rzeczy biorę i nazywam 
tylko po imieniu ustawiczną dążność rozszerzania swych 
granic na wszelki sposób; wczoraj rzekome błędy Pol­
ski albo historyczna koniecznoćć zniewalała was do 
wcielenia Polski, dzisiaj jest ku temu powodem zasada 
norodowości, jutro inną może przytoczycie zasadę, aby 
tylko rozszerzyć wasze granic© i uniewinić wasze 
gwałty. Takie fakta wyliczano nam tutaj a że im nie 
wierzymy, więc jesteśmy idealnymi marzycielami. Je­
steście marzycielami, powiadacie panowie, ale my nie 
marzymy o naszej niepodległości, życzymy 
jój sobie tylko, jak życzymy sobie naszego po­
łączenia i naszego narodowego bytu. Jest to zu­
pełnie naturalną rzeczą i logicznóm następstwem na­
szego dziejowego rozwoju. Utrzymywaliśmy to 
zawsze i dziś to utrzymujemy, a gdybysmyina- 
czćj działali i mówili, musielibyśm y się zaprzeć 
samych siebie i naszej tradycyi.

(Oklaski.)
Dla tego tćż dziwi mnie, jak p. minister hr. Eu- 

lenburg śmie podsuwać nam uczucia i przekonania, o 
których nigdy, przenigdy nie marzyliśmy. Czy 
chlał może światu zamydlić oczy tóm, jakobyśmy po­
godzili się z naszym losem i w yr z ekli się naszych 
nadziei? Gorzka to zaprawdę iroaia! Nie mogę 
tćż dla tego przyznać p. ministrowi, którego nie widzę 
na swóm miejscu, żadnój przyczyny do tój wielkiój radości, 
którą przed kilku dniami objawił z powodu rzekomego 
nawrócenia się naszego, nie mogę mu przyznać tój 
radości, bo nie jesteśmy i nie będziemy ni­
gdy obywatelami państwa w jego rozumieniu 
lecz tylko członkami państwa i pruskimi pod­
danymi, którzy lubo protestują przeciw naruszeniu 
swych praw, mimo to mają prawo do tego, aby naro­
dowe ich prawa rzetelnie i sumiennie były wypełniane.

Panowie! Tak samo błędnóm jest z udziału na­
szego w komisyi wnioskować, jakobyśmy ostatecznie 
zgodzili się na wszystkie poprawki i przez to wyrzekli 
się naszego opozycyjnego stanowiska. Panowie! za­
chowanie się nasze w komisyi było takie samo, jak w 
Izbie. Sprawozdania komisyi nie podpisaliśmy, a je­
żeli nazwiska n&sze znajdują się pod sprawozdaniem 
komisyi, przeciw czemu protestowaliśmy, znaczy to 
tylko tyle, że braliśmy udział w obradach komisyi, 
nigdy zaś przenigdy, jakobyśmy zgodzili się na 
jakąkolwiek poprawkę chociażby najmniejszą.

Panowiel Mogę zakończyć i oświadczyć, że imię 
niemieckie i niemiecka sumienność wymagają tego) 
abyście nie głosowali za tym projektem (Głosy: Do 
rzeczy!) Nie mówię do panów (mówca zwraca się w 
stronę, zkąd. odezwały się głosy) lecz do całój Izby, jeśli 
panowie, powtarzam to raz jeszcze, jeżeli panowie nie 
chcecie, aby znamię państwa prawnego, nadane Pru­
som, nie było ironią. Zróbcie, panowie, jak się wam 
pcdoba, my, cobykolwiek nas jeszcze spotkać miało, 
powiemy zawsze, że prawa Polaków nie ule 
gają przedawnieniu.

(Brawo z ław polskich.)

Przy § 10 rzeczonego projektu w imieniu 
Koła polskiego założył poseł K. Kantak pro­
test następujący:

Panowie! Przyjmując ten paragraf znosicie wszy­
stkie przepisy sprzeciwiające się temu prawu, oraz do­
tychczasowy stan prawny. Macie prawo do zmienia­
nia i znoszenia praw pojedjńczych przez uchwalanie 
nowych praw, ale nigdy nie macie prawa do zmiany 
lub znoszenia praw narodowych i stosunków pra­
wnych, opierających się na międzynarodowych tra­
ktatach. Po całym przebiegu obrad i przy takiem po­
łożeniu rzeczy nie może być w tój chwili zamiarem 
inoim w dłuższe zapuszczać eię w tój mierze wywody.

Jako deputowani krok w krok występowaliśmy 
przeciw temu jakobyście mieli prawo do takiego postę­
powania, oraz przeciw projektowi; jako Polakom pozo- 
etaje nam jeszcze założyć z mównicy tój Izby uroczy- 
scy protest przeciw pogwałceniu praw naszych na te­
raz i na przyszłość, i to tćm więcej, że ludność polska 
zaprotestowała już przeciw przyjęciu tego prawa przez 
petycye pokryte stoma tysiącami podpisów. Czyniąc 
zadość obowiązkom naszym względem wyborców na­
szych i polskiego narodu, oś wiadczamy:

1) Powołując się na dace i odczytane w Izbie 
deputowanych oświadczenia ze strony deputowa­
nych polskiój narodowości przy przyjęciu jpru* 
skiój konstytucji (Posiedzenie Izby deput. z 5 
lutego 1850), oraz przy zaprzysięganiu takowój 
(Posiedzenie Izby deput. z 23 listopada 1850);

2) powołując się dalej na protest deputowane­
go Libelta, w czasie obrad nad projektem do 
(rawa wyborczego dla północno-niemieckiego 
związku, założony na posiedzeniu pruskićj Izby 
deputowanych w dniu 11 września 1866, a wy­
drukowany na końcu stenograficznych zapisków 
z 12 września tego samego roku;

3) powołując sio na odczytany przez deputo­
wanego Kantaka i do akt parlamentu dołączo­
ny protest, przy obradach nad § 1 konetytucyi 
północno niemieckiego związku (Posiedzenie z 8 
marca 1867);

4) powołując się na ponowiony protest przez 
polskich deputowanych przy przedłożeniu w pru- 
skiój Izbie deputowanych konstytucyi dla półno­
cno niemieckiego związku (Posiedzenie z 6 maja 
1867);

5) powołując się na założony przez deputowa­
nego Żółtowskiego (Druki niemieckiego par­
lamentu z r. 1871 Nr. 20) a na posiedzeniu 1 
kwietnia 1871 uzasadniony protest przeciw kom- 
petencyi niemieckiego parlamentu pod względem 
zmiany państwowych praw Polaków;

powołując eię na wszystkie przez wszystkich 
członków polskiój narodowości pomienionych re- 
prezentacyi, podpisane protesta — powołując się na 
to, że przez wiedeńskie traktaty i odezwę Najja­
śniejszego Pana z 15 maja 1815 pod pruskiem 
panowaniem znajdującym się byłym polskim dziel­
nicom poręczono reprezentacyą i narodowe in- 
stytuoye;

zważywszy dalćj, że do naturalnych i nietykal­
nych praw narodu należy używanie swego języka 
we wszystkich czynnościach i na wszystkich po­
lach publicznego życia, że znoszenie tego prawa 
sprzeciwia się poręczonym przez międzynarodowe 
traktaty prawom reprezentacyi i narodowym in- 
sty tucyom;

zważywszy wreszcie, że międzynarodowe tra­
ktaty i opierająo« się na nich gwarancye, nie mo­
gą być zniesione jednostronni© ani przez jedną 
ze stron kontrahujących, ani uchwałę jakiój- 
kolwiok reprezentacyi narodu — oświadczam tak 
w mojem imieniu jak i wszystkich do obecnćj pru- 
skiój Izby deputowanych należących i podpisa­
nych członków polskiój narodowości:

że zamierzone przez przedłożony projekt znie­
sienie praw polskiego języka, jest naruszeniem 
praw politycznych i narodowych Polaków, zagwa­
rantowanych prawem natury i państwowemi tra­
ktatami —

zakładamy tu przeto niniejszóm jak najuroczystszy pro­
test przeciw kompetencyi Izby deputowanych 
do naruszanin praw naszych przez uchwałę 
swoją oraz do uszczuplania i znoszenia praw 
przysługujących nam pod względem używania 
naszego języka.

Berlin, dnia 20 maja 1876.
(Tu następują podpisy wszystkich naszych posłów.)

Protest ten cddajemy do akt Izby i składamy na 
stół marszałka.

WALNE ZEBRANIE

Delegatów Kołek włościańskich.

W dniu wczorajszym o godzinie trzeciej po połu­
dniu na wielkiój sali bazarowój zgromadziło się blisko 
trzystu włościan z rozmaitych okołic naszego Księstwa 
jako delegatów Kółek włościańskich, nadto wszyscy 
prezesi tychże Kółek z wyjątkiem ozterech tylko, któ­
rym przeważne przeszkody nie pozwoliły, aby wspól­
nie radzić nad sprawami dotyczącemi tychże Kółek 
czyli dobrobytu włościan. Z duchowieństwa był tylko 
jeden; nie potrzebujemy dodawać, że jedynie dzień 
świąteczny nie dozwolił liczniój im się zgromadzić. — 
Polioyą reprezento • ał p. inspektor Buttner.

Zaraz po godzinie 3 zagaił zebranie patron Kółek 
p. Jackowski przemówieniem następującćm:

Witam was, szanowni prezesi i delegaci Kółek rólniezo- 
wlośoiaóskicb, na tein samem miejacn i w tym samym przyby­
tku wspólnój pracy, w którym zbieramy się co roku, aby zdać 
sobie rachunek z całorocznych czynności, aby wnianąć giębiój 
w zakątki sprawy, której, jak tu jesteśmy zebrani, wszysoy słu­
żymy, aby zbadać jćj przebieg i o zaspokojeniu jćj potrzeb sta­
nowić. Ciężki dla gospodarzy rok ostatni ohoć dokuozał kło­
potami, przejmował obawą, nie zdołał' przeoież powstrzymać ru­
chu instytucyi Kółek; pomimo nieurodzaju, niskich oen płodów, 
braku pieniędzy i rozmaitego rodzaju przeciwności, utrudniają­
cych prowazzenie tego już i tak z siebie niełatwego zawodu i 
odbierająoych ohęć a niekiedy możność poświęcania się sprawom 
po za domowemi progi, Kółka włościańskie jednak, wspierane 
z jednćj strony uczciwą ehę ią, z drugićj szczerą ufnością, nie 
ustając posuwają się naprzód acz wolnym, pewnym jednak kro- 
kiem.-JPociągają one ku sebie włościan, którzy, jakby niewi­
dzianą prowadzeni ręką, eoraz to chętnićj i liczniej do nich 
przystępują z wiarą, że one tylko ich dobro mają na ce'u, że 
one pouczając ich w rólniotwie, oświecając we wszelkich stósun- 
kach dotjciącyoh bytu, podniosą ich zwolna do odpowiednićj 
wysokości rólniczego postępu. Czy zaś Kółka w tćj myśli pra­
cują, czy prowadzą członków w tym zbawiennym kierunku, 
dowiecie się panowie z przebiegu ich czynności, do któiyoh 
przedłożenia nim przystąpię, zdam wam sprawę z załatwienia 
postanowień na zeszłoroeznćm zebraniu delegatów uchwalonych.

Na pierwsrćm miejscu stoi kwestya projektowanego ziem- 
st-za kredytowego dla wł. ścian. Obmyśleniem środków do 
przeprowadzenia tego projektu zajmowaliśmy się przez iat dwa. 
Na ostatnićm zebraniu rozbierano tę sprawę obszernie, a w koń­
cu zgodzono się i postanowiono, aby wybrana na zebraniu 1874 
r. komisy# składająca się z pp. Wolniewicua, dr. Chosłowskiego 
i Jordana ułożyła petyoyą o utworzenie ziemstwa kredytowego 
do sejmu prowiccyainego W. Ks. Poznańskiego. Rzeczona 
kotnisya wywiązała się z swego mandatu znakomicie, oparła 
petycyą na ogólnej potrzebie zaloż- nia Towarzystwa kredyto­
wego dla posiadłości mniejszej i przedstawiła jej konieczność w 
taktśj rzeczywistości, że sejm prowincyalny Wiei. Księstwa 
przekonany jasnymi wywodami, przyjął ją jednogłośnie. Obecnie 
jest ona w ministerstwie i możern się cieszyć niopłonną nadzieją, 
że oczekiwany odniesie skutek. ¡ Tymczasowo polecało się człon­
kom Kółek kasę prowincyalcą pomocniczą, z której, jak mnie 
zapewniano, wiciu posiedzicie» gospodarstw włościańskioh w o- 
statnieh czasach korzystało.

Co dó zabezpieczeń od ognia i gradu to układ z Towa­
rzystwem magdeburgskiśm został zawarty. Bliższe szczegóły 
będą p< dane pod właśoiwym numerem porządku dziennego.

Na początku b. r. wydałem — jak wiadomo — Rocznik 
Kółek rólniczo-włościańskich. Z przyjemnością oznajmiam, że 
w tym roku o wiele regularniej i liczniój sprawozdania nadeszły 
niż w zeszłym. Tylko z sześciu Kółek ich nie nadesłano; dwa 
podały powody wstrzymania ich biegu, cztery od ist dwóch 
żadnych oznak życia nie dają. Rocznik wszystkim Kółkom ról- 
niozym w swoim czasie przesiany został.

A teraz co do organizacyi i rozwoju Kółek rólniczych — 
to pomnażają one się w miarę rozszerzania swego wpływu. W 
bieżącym roku przybyło ich 19 a mianowicie: w Raszkowie, 
Krzywiniu, Wieszczy czy nie, Zbrudzewie, Modliszewku, Morce, 
Przybysławiu, Golaóozy, Gnitźjie, Kwilczu, Dziekanowicach, 
Wojoinie, Głożewie, Żoniu i Dusznie. Z dawuićj założonych 
przyłączyły się Kółka w Mroczy, Pakości, Sarbinowie i Czarn­
kowie. W ogóle mamy 74 Kółka rólnieze. We wszystkich po­
wiatach rnnićj więcćj z równą ochoczością biorą włościanie u- 
dzial w zakłaniu Kołek, prócz ostrzeszowskiego i odolano- 
wskiego, które stosunkowo najlicznćj przez gospodarzy są za­
mieszkałe. Odezwy moje przebrzmiały bez skutku; nie wątpmy

j przeto, iżby sprawa nasza nie miała i tam pozyskać zwolenni­
ków, a iniejmy raczśj nadzieję, że siła Kółek, użyteczna ioh dą­
żność pociągnie i tamte odlegle strony do tej uczciwej pracy, i

; Wszystkie Kolka liczą razem przeszło 4000 członków. Jest to •
; wysoka liczba, której znaczenie się podniesie, jeżeli działalność ; 
j będzie odpowiednią. Tymczasem nie wszędzie jest ona taką,

jakąby być mogła i jakąby być powinna. Mamy wprawdzie 
Kółka, których rozwój i powodzenie pomyślną podniesieniu ról- 
nietwa rokują przyszłość; zarządy dokiadają starania, aby we 
wszelkich gałęziach gospodarstwa wiejskiego pouczać członków 
i wspierać ich radą w sprawach dotyczących bytu, zwiedzają go­
spodarstwa, urządzają wystawy, zakładają płodozmiany; człon­
kowie zaś z swej strony w przeświadczeniu, źe tu o ich dobro 
chodzi, starają się regnlarnćm uczęszczaniem na zebrania i 
szczerym w tychże udziałem uprzyjemniać tę mozolną praeę. To 
tćż tutaj dobry wpływ Kółek widocznym jest już w gospodsr- i 
stwach, widzimy tam inwentarze nie źle utrzymane, w roli do- I 
brze zrobione, urodzaje piękne, w całćm gospodarstwie porzą- i 
dek i iad, a nawet zboże na spichrzu trzyma się aż do nowego, i 
Tu z żalem oznajmić mi przychodzi, iż w tym dziale Kółek t 
s;raciliśmy dzielnego pracownika w osobie pana Rivolego , 
prezesa kórnickiego Kółka, który dla przywatnyoh stósunków 
opuścił tamte strony; jego to głównie inioyatywie i usiłowa­
niom zawdzięoza Kółko róloicze kórniokie wraz z swemi filiami, 
Spółką pożyozkową i handlem żelaza „Pług“ swa iatnieuie i 
powodzenie. Za tę długoletnią a wytrwają praeę — mniemam, 
iż szanowne zebranie jako najwyższa władza zgodzi się na to — 
gdy żegnając naszego towarzysza praoy, wyrazim mu . z tego 
miejsca uznanie rzeczywistej zasługi w imieniu instytucyi, dia 
którój dobra tak szozerze praoowal.

(Ogólne brawo.)
Nic wszystkim jednak Kółkom — jak już powiedziałem — j 

można powinszować takiego powodzenia, wiele z nich słabo się 
porusza. Przyczyna tego leży niekiedy w zarządach samych, 
iż. nie mają dość siły do rozbudzenia życia, niekiudy zaś w bra- < 
kd ludzi zdolnyoh, którzyby potrafili wzbudzić na zebraniach za- i 
jęoie; największa jednak część winy spada uajozłonków aamych, 
że swą obojętności studzą dobre chęoi i paraliżują starania za­
rządów. Jeżeli kiedy jeszoze, to na wiosnę w dniu podziału 
nasion lub jakich wylosować — jakby to był główny cel sto- i 
warzyszenia. —- lieznićj się stawiają. A przecież to są najmniej­
sze korzy śoi, jakie im Kółka dają; widać, że rzeczy wisty eh, jakie 
im przynoszą przez zbogaoenie wiedzy użytecznemi wiadomo­
ściami i wspieranie radą, jeszoze nie pojmują. Wszelako i tu 
choć u niewielu, to przynajmnićj u piluiejszyoh ozionków widać

; już postęp w rólniotwie, który wskazują rośliny pastewne, sta- ■ 
i ranniejsza uprawa, lepsze narzędzia rólnieze i w całćm urządzę- i 
i niu gospodarozćm pewna ku lepszemu dążność. Kilka tylko 
) Kółek krótko, po zawiązaniu zasnęło snem twardym, z którego 
! trudno im się przebudzić. Nie wymieniam ich dzisiaj z nazwy 
1 w nadziei, że i one się ockną w poczuciu własnego dobra a za 
, rok — da Bóg — pocieszająos o sobie dadzą nam wiośoi.
1 Bezstronność wzbrania mi zakrywania stron siabyoh i 
, zniewala mnie do przedstawienia stanu wszystkich Kółek w oa- 
1 łój rzeczywistości; wyrozumiałość zaś każę mi odwrócić wzrok 
i Wasz od kilku jednostek a przenieść go raozćj na ogół cały,
• aby sąd nie uległ wpływom niekorzystnego wrażenia. Wszakże 
j to dopićro początek działalności naszój, Die tak dawno weszli- 
j śmy bez należytego — rzec można — przygotowania na to no- 
j we dla nas pole a na które wstąpić wah<Jiśmy się tak długo;

bądźmy przeto pobłażliwymi na niedomagania i wyrozumiejmy, 
jeśli niektórzy siabsi wśród drogi ustają. Dajmy im wypocząć 
aż sił nabierą, a zastanówmy się raczej nad znaczeniem usiło­
wań ogółu.

Położyliśmy Bubie za zadanie nadać instytucyi Kółak trwa­
łe podstawy i rozszerz ć jćj budowę, jako pani naszego bytu, 
ma ona nam go zapewnić przez ulepszenie rólnictws, co jednak­
że bez umiejętnej praoy i bez oszczędności osięgnąć się nie da.

Całkiem naturalnie otóż wchodzą w zakres naszego pro­
gramu jako środki pomocnicze praca i oszczędność, któ­
rym aby grunt przysposobić i powodzenie zapewnić, winniśmy 
przedewszystiiiem wyrugowzć z korzeniami i najdrobniejszemi 
włóknami przeciwne im zła skłonności, lenistwo i marnotraw­
stwo. Teraz przebija nam się dopiero jaśniej znaczenie podję­
tego zadania, którego przeprowadzanie, nie powiem, iżby byto 
łatwem, ma ono bowiem usunąć i zniweczyć wady, które prze­
chowywane od wieków jak domowe bożyszcza rozsiadły się sze­
roko we wszystkioh warstwach naszego narodu a kolysząo go 
w rozkoaznćj gnuśności usypiają wrodzone mu cnoty i tępią 
szczątki szlachetnych pierwiastków. Nie tajmy przed sobą, że 
walka z niemi będzie twardą, — podejmowali już ją od dwóch 
przeszło wieków kraj miłujący mężowie i stargali w nićj swe 
siły, stępiły się tćż w nićj pióra wielu uczonych bez żadnego 
skutku. A dzisiaj wszczyna się ona na nowo, zawziętsza niż 
kiedykolwiek, bo nia słowem lub pióiem lecz czynsm. Stawa- 
ją doj nićj) ziemianie zawiązani w Kóika rólnieze, które, jak 
nam ta oto mapa przedstawia, widne są w dali na całym obsza­
rze W. Księstwa jak porozkładane ogniska rólniozego światła 
podniecane miłością i ofiarnością, temi niedotlonemi iskry cnót 
przodków, a które niestety! wygasnąćby musiały, gdyby ioh 
nie podsycały ziemskim żywiołem praca i oszczędność. 
Gdziekolwiek otóż myśl naszą zwrócimy, to przekonywamy się, 
że zawsze i wszędzie, we wszelkich przedsięwzięoiaoh i sprawach 
praca w połączeniu z oszezędnośoią jest siłą ożywiającą i twór­
czą, która jak jest sprawczynią zamożności i szczęścia ludów, 
tak brak jej śmiertelności jest znakiem. Zatrzymałem się nieoo 
przydłużej na punkcie, który uważam za aroy ważny i główny: 
jeżeli bowiem ziemia choć najrodzajniejsza nie wyda bez dobrej 
uprawy nie tylko użytecznych płodów, lecz chwasty same ro­
dzić będzio, tak tćż i instytucya Kóit-k rólniezyoh — pomimo 
wiele zapowiadającego programu, — nie tylko nie ziśoiłaby po­
łożonych w niói nadziei, aie nawet dotkliwe straty przyczynićby 
mogła, jeśliby działu moralno-ekonomioznego nie miała rzetelnie 
i prawidłowo uprawiać.

Instytucya Kółek rólniozo-włośoiańskich jest ¡jedyną, która 
łączy w.sobie wszystkie ziemiańskie stany, na jćj to dobroczyn- 
nem łonie, godzą się i podają sobie przyjaźnie ręce stronniotw* 
rozmaitych poniekąd przekonań, to tćż ona ma wpływy i środ­
ki moralne ku temu, aby uczciwe i użyteczne zasady bądź to 
rólnieze bądź to ekonomiozne rozkrzewi&ć i zakorzeniać. Jeżeli 
gdzie i kiedy, to tu dzisiaj nadarza się ku temu sposobna pora 
w obec tak licznego zgromadzenia delegatów Kółek rółniczyob, 
którzy, żj dobro tć instytnoyi do seroa sobie wzięli, dzisiejsza 
ioh tu obecność dowodzi. Do Was to, — kończąc — odwołuję 
się, zaoui towarzysze praoy, abyśJe po skońozonyoh naradaoh 
wróciwszy do domów, każdy w swem Kółku stali się apostoła­
mi myśli która nad nami góruje, która nas wszystkich ożywia, 
Która nie przypuszczając zwątpienia w siiy własne wzmacnia 
dujha naszego otuchą a wiarą, że i my podniesieni rólniotwo, 
że i my powstaniem jeszcze z biedy, że i my przyjdziem do 
znaczenia praoą i oszozędnośoią.

(Ogól m brawo.)
Następnie wzywa Patron zebranych, aby wybrali 

przewodniczącego — na wniosek jednak p. Krzyża­
nowskiego, aby raz na zawsze Patron przewodniczył 
zebraniu delegatów, na który się godzą zebrani jedno­
myślnie, poruczouo dalsze w zebraniu przewodnictwo 
Patronowi, który przyjąwszy je wnosi, aby mu wolno było 
przyjąć do pomocy p. Wolniewicza, na co się zebrani także 
zgodzili. Prócz tego powołał przewodniczący na sekre- 
tarzów pp. Łyskowskiego i Banasiewicza. 
Pierwszy z nich odczytał potem protokuł z ostatniego 
walnego zebrania, który, ponieważ nikt z obecnych nie 
miał nic przeciw niemu do nadmienienia, za przyjęty 
ogłosił. \

Po przedstawieniu pp. A d o 1 f a hr. B n i ń s k i ego 
i K. K o s z u t s,k i e g o jako delegatów Centralnego 
Towarzystwa gospodarczego W. Ks. Poznańskiego za­
biera głos prźewodniczący do numeru drugiego porządku 
dziennego, którym było zabezpieczenie od gradu 
i o gn i a. 7

Przewodniczący daje nasamprzód krótki przebieg 
sprawy zabezpieczenia od ognia, często już a na ostatku 
na zeszłorocznćm walnem zebraniu poruszonej, co do 
którój jednak dopićro w zeszłym roku, przekonawszy 
się przy objazdach swoich pogkółkach włościańskich, jak 
mało.dotąd z tego korzystano, zawiązał rokowania z Towa­
rzystwami asekuracyjnemi. Udawał się w tćj mierze do 
towarzystw rozmaitych; niektóre z nich jak Towarzystwo 
szlązkie wręcz odmówiły, ostatnie pod pretekstem, że 
posiadłości małych w ogóle do asekuracyi nie przyjmuje. 
Natomiast oka/ało gotowość swoją Towarzystwo magde- 
burgskie a zawiązane z agentem jego generalnym tutej­
szym p. Annussem układy do pomyślnego doprowadziły 
rezultatu. Umowę zawartą jak nie mniśj taryfy odczy­
tał sekretarz p. Łyskowski na wezwanie przewodniczą­
cego, który następnie podał jeszcze objaśnienia do nie­
których paragrafów umowy jak taryfę. Umowa ta 
obowiązywać zacznie z dniem 1 października r. b. — ' 
Ktoby zaś teraz zabezpieczyć się chciał, może to uczynić,

zapłaciwszy premią aż do 1 października — a następ^ 
na rok cały aż do 1 października 1877 r.

P. K. S c z a n i e c k i przyznaje, że taryfa 
nizka, lecz pragnie gwarancji, że szkody w razie pożaru 
słusznie ij sprawiedliwie oszacowane zostaną i wynagra. 
dzane, dla czego żąda, aby do otaksowania powołani 
bywali obywatele powiatu lub przewodniczący kółek, na 
co Przewodniczący odpiera, że sprawa ta przewidzianą j 
określoną została w § 4 układu.

P. Węclewski pyta się nasamprzód, czy ugoda 
zakomunikowaną zostanie wszystkim członkom a nastę­
pnie czy agenci osobni czy tćż agenci t owarzystwa szko- 
dy. szacować będą — na pierwsze proponuje przewo­
dniczący, aby układ ogłosić w Gospodarzu jako 
organie Kółek1, na co się zebrani zgadzają; na drugie zaś 
obecny na zebraniu agent generalny p. Annuss, oświadcza 
że agenci towarzystwa, w każdćm prawie większem mieście 
ustanowieni, oszacowaniem zajmować się będą. Nareszcie 
zapytuje się jeszcze p. Węclewski, czy formularze 
odnośne polskie już gotowe i rozesłane prezesom Kółek, 
na co p. Annnss odpowiada, że będą nie zadługo go’, 
towe i przesłane prezesom Kółek.

Tu zabiera głos p. Wolniewicz zachęcając ze- 
branych, aby ile możności zastępowali z powodu nadto 
częstych pożarów mianowicie z braku słomy, dachy słomiane 
tekturowemi, które są bardzo trwałe, jeżeli się mianowicie 
co drugi przynajmnićj rok pociągają smołą, na dowód 
czego przytacza, żegw pozarze,jaki się zdarzył u niego 
budynki pod słomą poszły z dymem, podczas kiedy bu- 
dynek tekturą kryty ocalał. Trwałości dachów tekturo- 
wych zaprzecza jeden z zebranych, twierdząc, że już 
w drugim roku przeciekają, inni wszakże zwracają uwa­
gę jego na to, że postąpić należy, jak to p. Wolniewicz 
zalecił, t. j. co drugi rok pociągać smołą, co je trwałe- 
mi rzeczywiście robi.

Na zapytanie p. Gładysza, czy Towarzystwo w 
razie pożaru żądać będzie złożenia rachunków z zgo- 
rzałychjpłodów i inwentarza, odpowiada przewodniczący, 
że się to samo pewnie przez się rozumie co p. Annuss’ 
objaśnia jeszcze, że w formularzach znajdują się pytania 
czy zabezpieczający chce prowadzić rachunki lub nie. 
Jeżeli zabezpieczony zobowiąże się prowadzić rachunki, 
w takim razie oszacowanie odbywa się na podstawie 
tych rachunków, jeżeli nie, bierze się za podstawę osza­
cowania czas, w którym pożar się zdarzył lub zeznanie 
świadków.
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Na zapytanie włościana p. Tyrakowskiego z 
Rozdrażewa, czy Towarzystwo magdeburskie zabezpiecza 
także budynki, odpowiada, przewodniczący źe rzec’ztu 
chodzi tylko o zabezpieczenie ziemiopłodów, inwentarza 
^nieruchomości, a na zapytanie włościana S kórni­
ckiego, czy zabezpieczony w innćm Towarzystwie mo­
gą się także w magdeburgskiem zabezpieczyć — że za­
bezpieczeni tacy muszą wytrwać przy swćm Towarzystwie 
dopóki się czas zabezpieczenia nie skończy, poczćm na­
leży im przystąpić do Towarzystwa magdeburgskiego.J

Tu zabiera głos p. Chojnacki a wspomniawszy 
ile to nie jeden gospodarz, odwiedzający każdy jarmak 
jaki w bliższej i dalszćj bywa okolicy, traci przez to, ra­
dzi , aby ten zmarnowany tak lekkomyślnie wydatek o- 
brócił raczćj na zabezpieczenie swćj chudoby i swego 
dobytku, by przez pożar, który w jednćj chwili zniszczyć 
mu może całe jego mienie, nie przyszedł do upadku 
zupełnego i utraty tego kawałka ziemi, który odziedzi­
czył po ojcach a miał przekazać dzieciom. Wydatek 
przez zabezpieczenie powstający mały w stósunku, nie 
jeden dziesięć kroć więcćj na pijaństwo i hulatykę wy- 
daje — a jednak ten mały wydatek pozwala mu spać 
spokojnie, nie troszczyć się o jutro. Gorące i serdeczne 
przemówienie to wywołało w całem zobraniu huczne o- 
klaski. I przewodniczący raz jeszcze zabrawszy głos 
wzywa również, aby należący do kółek nie zaniedbali 
zabezpieczać posiadłości swoich.
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dłości niżćj 1000 tal. wartujące zabezpieczyć można a 
włościanin p. Andrzćj Szyszka, jak tam będzie z 
pożyczką, co to ją roku zeszłego obiecano — opowia­
dając zarazem, w jakićj to gospodarz obecnie znajduje 
się biedzie. Skreśla jaskrawy obraz ssania krwi z ludu 
polskiego przez lichwiarzy żydów, którzy nie tylko nie 
kontentują się setnym procentem od pożyczonego kapitału, 
lecz gdy włościanin na targ przyjeżdża wymuszają 
sprzedaż tańszą niż ceny targowe a prócz tego tytułem 
procentów zabierają jaja, kury i co pod ręką znajdą. 
Dla tego tćż mówca wnosi, ażeby starsi bracia nasi 
obywatele w imieniu ludu odnieśli się do Najjaśniejszego 
cesarza i króla, aby ustanowił taki zakład, w którymby 
lud miał kredyt za rzetelnym procentem. Pierwszemu 
odpowiada przewodniczący, że nie ulega wątpliwości, iż 
i posiadłości takie, ruchomości swoje itp. ubezpieczać 
mogą — drugiemu zaś zwraca uwagę na to, że rzecz 
ta nie traktuje się obecnie; dla objaśnienia jednak mówcy 
widzi się zmuszony dodać, że jak to już powiedział, po­
dany został wniosek do sejmu i prośba do króla, aby 
200000 tal. starćj landszafty, przekazał ziemstwu dla 
włościan — cała więc rzecz od łaski króla zależna.

W końcu wzywa i p. Gładysz raz jeszcze ze­
branych, aby nie zaniędbali się zabezpieczać.

Teraz zabiera głos przewodniczący a podawszy 
znowu krótki szkic przebiegu sprawy dotyczącćj zabez­
pieczenia od gradobicia, nadmienia, że w tćj 
mierze dwa się tu nastręczały rodzaje Towarzystw: 
Towarzystwa na wzajemności oparte i Towarzystwa akcyj­
ne; Różne głosy odzywały się za jednemi i za’ drugiemi— 
ęstatecznie zostawiono rzecz tę każdemu do woli — 
ogólnie jednak zgodzono się na Towarzystwo w Schwedt

?a wzajemności oparte i znowu na Towarzystwo magde- 
urgskie, z którćm zawarto tćż odnośny układ, — radzi 
więc, aby zebrani powróciwszy do domów swoich spiesznie 

się zabezpieczyli i wzywali do tego innych członków

rogri
rzyb:
uri

rzy
I 

ibrai 
K

ras
niętc
łócł

ichoi 
nie 
k ni 
». t

I
«ją

odnii
1 

cza
i —
TaWi 
zewi 
ijef 
R p

Z 
iść z 
zwis 
ch v 

oc 
ielk,

P

Następnie uwiadamia przewodniczący zebranie, iż pan 
Stanisław Sczaniecki, nie będący delegatem, 
prosi o głos dla polecenia Towarzystwa austryackiego, 
którego jest agentem, i zapytuje się zarazem, czy mu 
zebranie głos zabrać pozwoli.

P. Krzyżanowski opiera się temu ze względu, 
że już z innćm Towarzystwem układ zawarty, — a 
wreszcie zgadza się na to całe zebranie, aby p. Sczanie- 
ckiego do głosu nie przypuścić.
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Z kolei porządku dziennego wezwał przewodniczą­
cy p. Krzyż a n owakiego o odczytanie rozprawy
O urządzeniu majątkowych stósunków 
włościańskich. Autor podawszy w słowie wstę- 
pnóm pracę, oszczędność, wytrwałość, rzetelność, so­
lidarność i oświatę jako główne podwaliny dobrobytu 
i dodawszy do każdego z tych przymiotów potrzebne 
objaśnienia, rozwodził się następnie dłużćj nad środka­
mi, jakie służyć mogą do tego, by wieśniak mógł 
majątek po rodzicach odziedziczony uchronić od utra­
cenia. Takiemi są wedle niego: wyłączenie prawne
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pilności majątku pomiędzy mężem a żonę — przez 
¿ona marnotrawnego męża swój przynajmniej po-

’ jaki mu wniosła, zabezpieczyć może od zmarno- 
_ dalój spisanie testamentu i słuszny w nim

*jział pomiędzy rodzeństwo majątku a nie rozdziela- 
v. g0 jeszcze za życia i zostawienie dla sobie t. z. 
'cugu- Dalój oświadczył się jeszcze prelegent prze- 
£ robieniu długów wekslowych a raczój za poży- 
jkanii hipotecznemi a nareszcie przeciw ulubionemu 
■raz rozparcelowywaniu gruntów, co wszystko obja-

1 ufał dosadniemi przykładami. Rozprawa ta głębokie 
j ^branych zrobiła wrażenie a dowodem tego było 
¡, tylko to, że zebranie na wniosek przewodniczącego 
postało dla okazania autorowi wdzięczności lecz że 
paliło, aby rozprawa została drukiem ogłoszoną i 
jjlsom na ich koszt przestanę. P. Chojnacki

?’ odniósł nadto niektóre kwestye w rozprawie poruszo-
!e pomiędzy innemi o owych wycugach.
le Z kolej porządku dziennego następuje punkt o

normowaniu składek, co do którego przewodniczący 
¿tron objaśnia, że w tój mierze nie ma jeszcze stałój 
ormy» któraby określała, na co składki członków mo-
I i maję być użyte.

e. . Dhełkowski sędzi, aby składek uży­
to »6 na zapomogi dla członków — p. dr. Z. S z u 1- 
)e rzyński opowiedziawszy, jak jostępuje Kółko w 
¡0 lobaszu, któremu przewodniczy — Kółko zaś to uży- 
¡(j j składek na zakupno nasion rozmaitych — radzi, 
’0 by wszystkie toż samo robiły, p. Sczaniecki 
q. geszcie proponuje, aby pozostawić wolność Kółkom, 
0. , z składkami robić chcą, wyjaśnia zaś przytóm, jak 
aż o»HPuj% w Kółku dolskióm, któremu przewodniczy. — 
a- ;ółko to obraca część składek na zakupno biblioteki, 
cz ioą zaś część na zakupno esparsety, kukurudzy i in- 
e. ych nasion, które pomiędzy ozłonków rodziela. Za 

iltióm postępowaniem oświadcza się i wielu innych 
¡legatów. Jeden z nich jednakże proponuje, aby z 

w kladak tych dawać pożyczki na zakupno nasion, oze-
iu jednak oponuje.

P. Sczaniecki ze względu na to, że suma
?s il»dek nie jest zbyt wielkę a więc tóż tylko jednemu 
14 dzielióby można pożyczkę, coby było nieałusznóm. —

Chojnacki oświadcza się za p. S c z a n i e-
9’ kim i proponuje rezólucyę następującą: Składki 
le jolek maję być użyte na cele rólnicze, zakupno na- 
?' oa i t. p., jakość zaś użyoia pozostawia się Kółkom. 
le P. Kurnatowski opowiada sposób uiycia skła- 

ek Wróblewskiego Kółka — używa ono ich na zaku- 
z no malwy, lnu, kukurudzy i buraków — lnu dla te-

5a o mianowicie, aby i gospodynie z tego użytkowały; 
tu rzedmioty te jednak nie losuję się, leoz rozdzielaję. 
za Ponieważ w tój dyskusyi zrobiono niejako zarzut 
i- ółku krotoszyńskiemu z tego, że składki kapitalizuje, 
o- ddajęc do kasy oszczędnośei, przeto powstaje delegat 
8- ¡go i objaśnia, że część tylko składek Kółko owo 
ie tlada w kasie oszczędności, część zaś innę obraca ró- 
a- nież na zakupna nasion.

P. Sczaniecki oświadcza, że tego nie gani, a 
zy »łój objaśnia jeszcze żądanie p. Chojnackiego co do 
ik iycia składek, że ich użyć należy na prenumeratę 
a- im, zakupno biblioteki a potóm dopióro na nasiona, 
o- i co p. Chojnacki się godzi, bo tak pisma jak biblio- 
go ka służę do celów rólniczych.
yć P. Chojnacki wnosi o zamknięcie dyskusyi, po- 
ku im przewodniczęcy proponuje przyjęcie rezolucyi je- 
zi- 11 poprawkę, aby sposób użycia zastosować do nor­
ek y Kółka Wróblewskiego, na co się zebranie godzi, 
ne Z kolei następuję wnioski członków.
J- Nasamprzód wnosi przewoduiczęoy jako patron, 
ać ly ułożono program czynności zarzędów i Kółek i 
Qe raponuje, aby w tym celu wybrano komisyę. Pan 

czaniecki przeciwny jest wybraniu komisyi, sędzęc, 
os i patron z własnego doświadczenia sam najlepiój taki 
tk togram będzie mógł ułożyć. Tegoż zdania są i za­

lani. — Patron przyjmuje więc propezycyę ułożenia 
a. rogramu takiego, wnosi jednak, aby mu wolno było 

rzybrać pp. Wolniewicza, Krzyżanowskiego, 
z urnatows kiego, Sczanieokiego i dr. Z. Szuł-

izyńskiego, na co się zebranie zgadza.
• Kwestyę potóm reprezentacyi Kółek na walnych 
ja ibraniach Centralnego Towarzystwa gospodarczego 
j. ł. Księstwa Poznańskiego i takiegoż Towarzystwa dla

'rus Zachodnich, podniesionę przez patrona, rozstrzy- 
■ ' aięto w ten sposób, aby patron Kółek kolejno po 

wóch na każde takie zebranie wybrał delegatów i to 
‘ edle powiatów, położonych na wschodzie, południu, 

ichodzie i północy Księstwa. Inny wniosek o wybie- 
wie delegatów wedle kolei starszeństwa, tj. aby z Kó- 

jL k najdawniój istniejęoych najpierw wybierano delega-
3u P», upadł.
jż. Na zapytanie przewodniczącego, czy Roczniki Kółek 
ać baję nadal być wydawane, oświadcza się zebranie za 

ilszćm ich wydawaniem, w skutek czego, prosi prze- 
odniczący, aby mu sprawozdania przesyłano najpóżnićj
II 1 stycznia roku każdego — na wniosek jednak p. 
c z a n i e c k i e g o, aby termin przedłużyć do 1 lute- 
1 — ile że po skończonym dopiero roku zdać można 
'raw6 z przebiegu czynności całorocznych, zgadza się 
zewodniczący na to. Co do wielkości nakładu propo- 
?je p. Sczaniecki, aby obliczono na 15—20 człon- 
w po jednym egzemplarzu.

Ż powodu, że niektóre kółka skazane zostały na 
znaczne kary za to, że nie zaraz podawały połicyi 

zwiska członków, które albo z nich wystąpiły albo do 
i wstąpiły, zwraca przewodniczący uwagę zebranych 

odnośne przepisy prawa a dla informacyi poleca
iełko: P o 1 i z e i-V e r o r d n u n g von Nehrlich. 

Potem zwrócił przewodniczący uwagę na ważność
tucznych nawozów, polecając do ich nabywania Towa- 
?stwo Silesia, którego obecny na zebraniu agent 
dr. Laszczyński daje kilka w tój mierzą objaśnień. 
Chojnacki zwrócił jeszcze uwagę na wielkie zna- 

iw enie u nas bartnictwa, które w dawniejszych czasach 
auzne przynosiło właścicielom dochody a miód zagra-
« rozszerzonemu teraz tak bardzo pijaństwu. Pro-

* Juje przeto, aby Patron obmyślił fundusz, za pomocą
’ wegoby można posłać na naukę bartnictwa kilku mło-

’ J >cnców, coby ukończyli szkoły elementarne, np. synów 
Warzy, którym by się przez to nowa droga otwo- 

zarobku. Patron przyrzeka, że się o taki fundusz
u, Mara.
a Podany w końcu wniosek o urządzenie przez Kółka 
e- ,staw płodów rólniczych i ogrodowych poparł w dłuż-

J przemowie p. Alfons Moszczeński z Rze- 
!cy.
z Gdy nikt więcój z łona zebrania głosu nie zażądał, 
J,° Po wniosku pana Chojnackiego, aby na 
• ® przewodniczącego patrona wznieść okrzyk: 

6 c h ż y j e i podziękowaniu przez tego w kilku 
Rożnych słowach za oznaki tój życzliwości, walne 
I ftQle przewodniczęcy zamknął. Odbyło się ono z 
¡ejP0Wag$* — 2 całego toku obrad wynieśliśmy to 
j °nftnie, że Kółka, założy wszy sobie podniesienie i 
5 j hytu materyalnego włościan, dobrze to zada-

6P«łniaję, ie włośoianie świadomi eę tego celu, że

garnę się do nich i niewątpliwą z nieb korzyść odno­
szę; dla tego poż.ędanóm byłoby, aby liczba Kółek 
cięgle wzrastała. Ze życzenia nasze spełnię się — nie 
wątpimy, rękojmię tego znana wytrwałość, praca i gor­
liwość patrona i chętność obywateli naszych.

Jeszcze o bibliach protestanckich
W sprawie owych wieści fałszywych, ten­

dencyjnie przez ludzi do stronnictwa ultramon- 
tańskiego zaliczających się rozsiewanych, Ku­
ry er Poznański w sobotnim numerze swym 
pisze:

Teraz się wyjaśnia, zkęd Dziennik wziął

iowieść o bibliach protestanckich, bo o to Gaz.
' o r. pisze itd.

i podaje następnie list redaktora Gaz. Tor. p. 
Danielewskiego, który w ostatnim numerze pi­
sma naszego zamieściliśmy.

Dziwna to taktyka! My od pana Daniele­
wskiego wiadomości o rozszerzaniu biblii pro­
testanckich pomiędzy ludem naszym katolickim 
nie mamy lecz ją posiadamy od pp. B. P o n i ń- 
skiego, WŁ Wolniewicza i J. Bukowie­
ckiego a udzielili nam jej w dniu 9go marca 
r. b. na walnem zebraniu To w. oświatej lu­
dowej. List p. Danielewskiego dowodzi tylko, 
że był ów fałsz ciągle kolportowany, boć ks. 
dr. Wartenberg powtarzał go przed p. Daniele­
wskim tydzień temu dopiero to jest zeszłej nie­
dzieli 14 bm. Dalej pisze Kury er Pozn.:

Obecnie w obee tego, co napisała Gazeta
Toruńska, i w obee powtórnego zaręczenia 
ze strony Dziennika, raz jeszcze oświkdcza- 
my, że wierutna bajkę, iżby ktokolwiek i kiedy­
kolwiek oskarżał Towarzystwo oświaty o 
rozdzielanie biblii protestanckich między lu­
dem katolickim.
A ks. dr. Wartenberg? Czyż to nie jest 

wyraźnem oskarżeniem, zwłaszcza jeśli się utrzy­
muje, że na to mają istnieć niezbite do­
wody? Prosimy o nie. Ale pisze Kury er 
dalej:

Szczęściem możemy teraz całą sprawę wyjaśnić.
Nie w marcu, ale więcój już jak przed rokiem 
mówiono w poważnych, kołach że Dyrekcya Tow. 
oświaty, nim pan B. Poiińeki prezydenoyę ob­
jął, posłała Biblie polskie protestanckie Mazurom, 
polskim protestantom w dyecezyi warmińskiój. 
Oto fakt cały. Nie chciano go wytaczać publicznie 
jak się to teraz czyni, ale wiadomość o nim 
wpłynęła wielce na żędanie, aby dodane zostały 
wyrazy „na podstawie katolickió j“, boć 
Polakom katolikom nie godzi się w jakikolwiek 
sposób ręki do szerzenia błędów przykładać.
Fakt ten podobnie jak fakt rozszerzania bi­

blii protestanckich pomiędzy ludem katolickim 
jest również wierutną bajką. Nie tylko ża­
dnej biblii Mazurom w Prusach wschodnich ni­
gdy dyrekcya Towarz. oświaty ludowej nie po­
słała lecz nawet nigdy w łonie jej mowy 
o tern nie było. A jednak bajka ta, o któ­
rej mówiono „w poważnych kołach,“ 
wpłynęła na żądanie, aby do ustaw dodane 
były wyrazy: na podstawie katolickiej. 
Piękne to, „poważne koło,“ które zamiast poin­
formować się u źródła, przyjmuje wierutną baj­
kę za fakt i na zasadzie jej stawia wcale zby­
teczny wniosek. P. B. Poniński od samego 
początku istnienia Towarzystwa oświaty 
ludowej należy do dyrekcyi jego i W pier­
wszym roku, gdy przewodniczącym był śp. ma­
jor Smitkowski, sprawował urząd podskar­
biego Towarzystwa a ztąd wie dobrze, że o 
wysyłce biblii Mazurom, jak to wyżej powie­
dzieliśmy, mowy tam nigdy nie było. Daleko 
zaszczytniejby zatem było, by Kury er zfcmiast 
bronić, raczej potępił owych rozsiewaczy fał­
szywych wieści, boć na nic innego nie zasługują.

Jeszcze jedno.
Gdyby nawet Towarzystwo wyśłało jakie 

książki polskie Mazurom protestanckim, choćby 
biblie protestanckie, to zdhniem naszóm zasto­
sowałoby się tylko do ustaw, które nakładają 
na nie obowiązek szerzeńia oświaty pńmiędzy 
ludem naszym w sensie polskim. A czyż Ma- 

■ zurzy nie są naszymi braćmi, czyż dla tego, że 
nie są katolikami, mamy im odmawiać pomocy?

W powiecie odolanowskim jest kilkanaście 
tysięcy braci naszych protestantów, o szerzeniu 
pomiędzy którymi oświaty polskiej nikt nie pa­
mięta i sprawą tą się nie zajmuje. Czyż To­
warzystwo oświaty ludowej nie powinnoby jej 
podjąć — pytamy się wszystkich?

i Wreszcie podajemy tu pismo członka dy­
rekcyi Towarzystwa oświaty ludowej p. Wol- 

' nie wieża, — jest ono tak wymownem, że w 
1 obee niego wszelki dodatek byłby zbytecznym.

Brzmi ono jak następuje:
„Szanowny Redaktorzel 

Zarzut Kuryera Poznańskiego, że wieść 
o rozpowszechnianiu biblii protestanckich przez To­
warzystwo oświaty ludowój z żadnego wia­
rygodnego nie wyszła źródła i że Dziennik Po­
znański tendencyjnie i z złą wiarę wieść tę przeci­
wnikom Towarzystwa oświaty ludowój 
przypisuje, zmusza mnie do następnego oświad- 
ożenią:

Przed samóm rozpoczęciem walnego zebrania To­
warzystwa oświaty ludowój w dniu 9 msrea 
r. b. zapytał hr. August Cieszkowski naj­
przód mnie poufnie, czy to jest prawda, że Dy­
rekcya Towarzystwa oświaty ludowój roz­
powszechnia biblie protestanckie. Na to odpowiedzia­
łem hr. Cieszkowskiemu, że pojmuję, z jakiój strony i 
w jakim celu taka fałszywa wiadomość jest rozpowsze­
chniana, tylko tego pojęć nie mogę, że hr. Cieszkowski 
takiój ćłszywój wieści dać może wiarę. Natychmiast

Lwów, 18 maja.
(Kwestya wsehodnia. — Postawa polityki oarskićj. — Wiado- 
mośoi z GaTogrodu. — Delegat rządowy Maresoh i obawajżnłem- 
czania szkół. — Miejscowe nowiny. — Pomni ii. — Niepogoda.)

(T) Nie wiem jak komu, ale Polakom znającym 
dzieje swój ojczyzny i patrzącym zdrowo na dzieje bie­
żące państwa otomańskiego i interwencyi trzech mo­
carstw, które się Polską podzieliły, muszą oo najmniój 
śmiesznie wyglądać owe zapewnienia urzędowych dzien­
ników o bezinteresowności trzeoh mocarstw, a szczegól­
nie Rosyi. Austrya i teraz tę samą odegra podobno 
rolę, co przy rozbiorze naszój rzeczypojpclitój. Jak 

.... . . . mało znajdują wiary upewnienia urzędowe i pólutżę-
potóm udzieliłem tój wiadomoioi prezesowi Towarzy- dewe o zażegnaniu przynajmniój na ten rok niebezpie-

stwa oświaty ludowój p. Ponińskiemu również i 
członkowi dyrekcyi p. Julianowi Bukowieckie­
mu; obadwaj ci panowie nalegali na br. Cieszkowskie­
go o wskazanie źródła tój w-ieści, ale żadnego nie otrzy­
mali wyjaśnienia.

Będąc od ostatniego walnego zebrania Towarzy­
stwa oświaty ludowój obrany przewodniozęoym w wy­
dziale literackim, którego zadaniem jest oceniać, pole­
cać lub odrzucać pisemka i dzieła dla ludu pisane, 
przekonałem się z katalogu poprzednich lat:

1) że żadnego dziełka z tendencyę antyreligijnę 
katalog ten nie mieści;

2) że oprócz rozpowszechniania obrazów treści re- 
ligijnój i Świętych Pańskich księgozbiór Towa­
rzystwa zawiera większą część dziełek treści 
religijnój rzymsko-katolickiój lub na tle tójże 
religii osnutych;

3) mam przekonanie, że przez ogłoszenie katalogu 
tego księgozbioru najskuteczniój odeprzeć mo­
żna wszelkie fałszywe zarzuty lub fałszywe wie­
ści ze złą wiarę rozsiewane.

Wreszcie pozwalam sobie przytoczyć jeden szcze­
gół, który powinienby zamknąć usta przeciwnikom pe- 
wnój barwy, to jest, że dziełko: Żyeiorys Ojca 
świętego Piusa IX. jest w licznych egzempla­
rzach rozpowszechnione i że dziełko to zakończone jest 
Modlitwę opomyślność dlaksiędza kar­
dynała Ledóchowekiego.

Dołączam zapewnienie wysokiego szacunku. 
Poznań, 21 maja 1876.

Wlodzimirz Wolniewioz.“

Wiadomości urzędowe.
Woílnor wKról nadał lekarzowi prrktyoznemu dr. 

wioach tytuł radzoy zdrowia.
Gli-

Korespondencye Dziennika Pozn.
maja.Z Mogilnicklego, 20

(Słówko o nowej ordynaoyi mieiskićj.)
(/i.) Jak wiadomo, przedłożył rząd królewski Izbie 

deputowanych sejmu pruskiego projekt do prawa ma­
jący zreformować stosunki miejskie. Komisya, którój 
bliższe rozpatrzenie się w nowój tój ordynacyi Izba po- 
ruczyła, proponuje, aby wbrew zamiarom rzędu do­
brodziejstwa jój i na Księstwo nasze rozciągnąć. Z 
tego powodu nie od rzeczy będzie słów kilka projekto­
wi temuż poświęcić.

Wybory reprezentantów miejskich odbywać się 
maję wedle zasady dotychczas praktykowanój, tj. we­
dle dzielenia obywateli stósownie do majątków resp. 
podatków na trzy klasy. Korzyści ztąd mieć nis bę­
dziemy, gdyż ludność nasza miejska.majątkowo w nie­
wielu tylko miejscach lepiej jest sytuowaną od niemie- 
ckiój i żydowskiój; w większój części zaś dwa ostatnie 
żywioły mają pod tym względem przewagę, a w następ­
stwie zapewnione także zwycięztwo przy zarządzie kot 
muny. Nie ma więc czego się cieszyć z łaskawości 
komisyi, chyba żeby wszystkie frakeye Izby rzetelnie 
popracować chciały w duchu czasu i zniesieniem trzy- 
klaso vego systemu wyemancypowały ubogie warstwy 
z pod panowania kapitału przynajmniój w sprawach 
dotyczących zarządu gminnego.

Należałoby tóż przyznać miastom niezależność od 
rządu w wyborze i instalowaniu burmistrzów, tudzież 
zupełną wolność w układaniu budżetów, pozostawiając 
rządowi chyba kontrolę nad prawidłowóm prowadzeniem 
rachunków. Dotychczas każdorazowy wybór burmistrza 
musi być potwierdzony przez rząd, przez co '"gło­
wa miasta traci zaraz na wstępie charakter czysto 
gminnego urzędnika. Gorszą zaś jest jesżcZe oko­
liczność, że według obecnie istniejących przepi­
sów burmistrz może być zarazem komisarzem obwodo­
wym. Piastując dwa z natury sprzecztie ze Sobą u- 
rz^dy, tj. urząd gminny i rządowy, W dziwbóm niefśz 
burmistrz znajduje się położeniu i zwykle przechyla 
się przy kolidujących sprawach na stronę rządh, od 
którego i lepiój jako komisarz jest płatny i niemal zu­
pełnie zależny. Żs interes komuny ponosi przy takim tak zwanego 
stósunku szkodę, dowodzić zapewne nie potrzsba. W J --‘* 
Księstwie mnogo jest takich dwoistych urzędników i 
dość przypatrzeć się ich władaniu, by dojść do prze­
konanie, że dobro i rozwój gmin miejskich rozdziału 
w tój mierMO się. domagają.

Byłoby tóż kompletnie w porządku określić pra­
wnie kwał fikacyę, jaką kandydat po prezentury miej- 
skiój mieć powinien. Obecnie może zostać burmistrzem 
choćby i średniego miasta pierwszy lepszy pisarek z 
jakiego bądź biura, czy to od adwokata, ozy ze sądu, 
czy z landrątury, czy wreszcie z magistratu, lub komisa- 
ryatu. Byłe aspirant poznał jako tako maazyneryą 
biurokratycz. co wcale wreszció tfuflnóm nie jest, nikomu 
nie przyjdzie na myśl zapytać się, czego się tóż rzetel- 
uczył i czy ma jakie wiadomości szkólne.

W każdym innym zawodzie trzeba składać egza- 
uaina i to nieraz kwaśne, by się jakiójś pozycyi dobić.
Kandydat wyższego stanu nauczycielski igo np., nim po­
zyska pożądane stanowisko, ileż to wycierpieć musi i 
ile kosztu ponieść! Nauczyciel elementarny dwa razy 
popisowi poddawać się. musi, ksiądz kilkakroó, lekarz 
również, tak samo sędzia, oficer itd. Sam tylko bur­
mistrz wolnym jest od wszystkich tych przyjemności, 
chociaż ma nie zły dochód i prócz tego posadę, która 
mu nadaje prawo do uważania się za członka lepszego 
towarzystwa. Jestem zdania, że taki anormalny stan 
rzeczy ustać powinien. Może zaś ustać tjlko przez 
uregulowanie kwestyi w drodze prawodawstwa, ku 
czemu się właśnie sposobność nadarza. Że prócz zna­
jomości formułek biurokratycznych żądać można od
kandydata na burmistrza wykształcenia ezkółnego w | pomnika, zwłaszcza że wydział krajowy przyrzekł tak 
stopniu odpowiednim pozycyi społecznój, jest wedle ’ że do powiększenia funduszu przyczaić się. 
mnie rzeczą najzupełniój usprawiedliwioną. Projektowane różne majówki i wycieczki nie mo­

gły dotychczas przyjść do skutku z powodu zimna i 
ciągłój słoty. Właściciele ogrodów i ogródków publi­
cznych są w rozpaczy.

czeóstwa wojny, najlepiój świadczę giełdy. Na wie« 
deńskiój spadają ciągle, a szczególnie od czasu konfo« 
rencyi berlińskiej, wszystkie niemal papiery. List od 
jednego z emigrantów polskich, zamieszkałego w Stam­
bule, właśnie tu nadeszły, maluje sytuacyą tamtejszą 
w bardzo czarnych kolorach. Fartya wojownioza jest 
dziś panującą. Obalenie Mabmuda, zaprzedanego Ro- 
syi jest dziełem stronnictwa pragnącego wojny, a przy­
najmniój chcącego bronić do upadłego całości i nie­
podległości państwa otomańskiego. Rozdrażnienie u- 
mysłów między muzułmanami ma być podług tego listu 
ogromne, a obawa rzezi chrześcian bardzo uzasadnioną. 
Wiele zamożnych rodzin ohrześciańskich już opuściło 
Stambuł. Partya rosyjska ma być w Stambule bardzo 
silną. Najwyżsi dygnitarze dziś chwilowo od eteru u- 
sunięci, sę na żołdzie rosyjskim. „Tous commo 
chez nous“ niegdyś. Słusznie tóż car w Berlinie 
powiedział Andrassemu wskazując na złóte świecidełka 
zwane orderami: „C’est la base de ma poii- 
t i q u e.“ Istotnie złoto i kresty to podstawa polityki 
carskiój. Złoto głównie do upadku rzeozypospolitój 
przyczyniło się, złoto rozkłada dziś Turcyą. Złoto 
rosyjskie uzbraja z jednój strony powstańców, — 
a z drugiój strony rozbraja Turków. Złoto to, pra­
wdziwa, jak słusznie ear powiedział, podstawa jego po­
lityki, i tak tóż te „geflügelte Worte“ jego tlumaozyć 
należy. Żywot Turcyi w dotychczasowych jój grani­
cach może się jeszcze przewlekać, mogę się jeszcze od­
bywać zjazdy, kongresy, mogę się pisać noty i ulti­
mata, ale ozyi jest jest jeszoze ktoś, ktoby mógł wąt­
pić, iż wyrok śmierci państwa otomańskiego dzisiejszego 
już zapadł. Akoyę dyplomatyczną wzięła już Rosya 
w rękę. Auatrya cofnęła się, czy została cofniętą z do- 
tyobczaBowego w tój sprawie stanowiska i więcój dzió 
niż kiedykolwiek powinna się mieć na baczności. Na­
raziła sobie i Turcyą i powstańców a przyjaciółmi jój 
są Rosya i Prusy. Piękne widoki dla niej. Co do 
roli Prus, odegranój na konferenoyacb berlińekich, tra­
fną bardzo zrobił Czas uwagę, podnosząc, że właśnie, 
gdy rząd niemiecki ujmuje się o prawa narodowe Sło­
wian południowych, w tójże samój chwili............ te
prawa............w swóm własnóm państwie, zaprowa­
dzając . . . . ustawę o języku urzędowym w W. Ks. 
Poznańskióm. Na szczęście ustawy ani zabijają ani 
wskrzeszają narodów.

Przykład jednak dany przez Prusy nęci bardzo 
Niemców wiedeńskich. Minister oświecenia p. Stre- 
mayr nosi się od dawna z myślą zaprowadzenia u nas 
napowrót w szkołach wykładów niemieckich. W za­
miarach tych szlachetnych popierają go gorliwie pano­
wie ruscy, prosząc ciągle o garmanizacyą szkół. Pobyt 
jego w Galioyi ciężko dał nam się już uczuć. Radzie 
szkólnój krajowój wydarto najkardynalniejsze prawa. 
Na tóm nie koniec. P. Stramayr przysłał tu bofrata 
Marescha, nie umiejącego po polsku, aby się naocznie 
przekonał o postępach nauki w szkołach średnich. 
Przed p. Mareschem będą więc musieli uczniowie zda­
wać egzamina, a ponieważ egzaminator po polsku nie 
umie, więc będą dzieci musiały odpowiadać po niemiecku 
i przekona się naturalnie ten p. Maresch, że dzieci po 
niemiecku nie umieją. Oto właśnie Stremayerowi oho. 
dzi. W to egzaminator nie będzie wchodził, ozy uozeń 
umie przedmiot, bo po polsku nie umie, lecz oto, czy 
będzie uczeń w stanie odpowiedzieć dobrze po niemie­
cka na zadane sobie pytanie z fizyki czy geometryi, 
matematyki czy historyi, _ czego się uozył po polsku? 
Po to wysłano Marescha, aby uzasadnić zaprowadze­
nie wykładów niemieckich. Innego celu, skoro jest 
rada szkólna krajowa, mianowani przez rząd inspekto­
rowie szkolni, rełaoye tych władz ciągłe do minister­
stwa, przyjazd tego p. Marescha mieć nie może. — 
Wprawdzie język polski jako wykładowy zaprowadzono 
na: mocy“ specyalnego rozporządzenia cesarza, ależ i 
prawa naszój radzie szkólnój na mooy takiego cesar­
skiego rozporządzenia nadane zostały innóm takiómżs 
rozporządzeniem cofaięte. Tak samo stać się może z 
językiem wykładowym „Utinam sina falsus vates“, ale 
wszystko przemawia za prawdopodobieństwem takiego 
rezultatu naszój bawełnianój, bezprogramowój galicyj­
ski^ polityki. Zresztą, czyż rząd wiedeński, tak za­
przyjaźniony dziś ze swymi sprzymierzeńcami, może 
nienaśladować rządu berlińskiego i peteraburgskiego ?

Nowin miejscowych nie ma żadnych ważniejszych, 
wiele o pojedynku między dwoma członkami 

wyższego towarzystwa, jest jednkk na­
dzieja, że jeszcze może nastąpi pojednanie. Są inna 
podobne wiadomości interesujące nasze miasto, niekwfc- 
łifikujące się jednak do poważnego dziennika.

W sprawie pomnika dla Seweryna Goszczyńskie­
go mrgę donieść, że fundusz zebrany wynosi już oko­
ło 3000 guldenów. Wykonanie projektu wygotowane­
go przez p ofesora Marconiego (marmurowy posąg 
poety w stojącój postaci na granitowej podstawie) ko­
sztowałby 6000. Składki są jeszcze ciągle w toku. — 
Oprócz spraw pomników dla Goszczyńskiego, Kamiń­
sk iego i ks. Gołuchowskiego poruszono ponownie eptsU- 
wę pomnika dla Chrzanowskiój w Trembowli. Zajmu­
jący się składkami na ten pomnik p. A. Promiński 
zawiadamia teraz, że fundusz dotyohozas złożony na 
ten cel wynosi 3280 guld. a ponieważ jego zdaniem 
jest to za mało, przeto zapytuje się p. P. za pośredni 
ctwem urzędowój Gazety 1 w o w s k i é j czy nie
lepiój byłoby fundusz ten na inny jaki cel użyć. __
W odpowiedzi na to zapytanie zwrócę nasamprzód 
uwagę p. P., że i za 3200 guldenów — gdyby już 
więcój zebrać i nic od wydziału krajowego otrzymać 
się nie dało — można bardzo okazały w Trembowli z 
kamienia pinczowskiego lub szydłowieekiego na pod­
stawie z kamienia trembowskiego wystawić pomnik; 
powtóre, że na zapytanie p. P., czy nie dobrzeby było 
fundusz zebrany obrócić na cele szkoły żeńskiój, mo­
gliby odpowiedzieć chyba ci wszyscy, którzy dali
pomnik,“ a przecież walnego zgromadzenia dawców w 
całym kraju rozrzuconych p. P. zwoływać nie będzie. 
Należy więc z tóm, co jest, przystąpić do wykonania

llerliiij 21 maja.
(Z sejmu)

(B). Równocześnie z listem moim odbierzecie ste- 
nogramy, z których przekonacie sig, czy przesadzam W 
twierdzeniu, iż wczorajsze wystąpienie reprezentacyi na-8 
szćj w sejmie pruskim było świetne. Nie podobna ni 
tóż streścić pięknych i silnych' słów p. Wierzbin-8 
s ki eg o, gdyż cała jego mowa była jednym szla- 
chetnćmoburzeniu spotęgowanym wyrazempokrzywdzonych 
Wrażenie tćj mowy było głębokie. Przeciwnicy mimo 
wysileń, aby je ukryć, nie mogli powstrzymać się od 
namiętnych wycieczek, w których najwięcćj zdradzili swój
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al, że wszystkie ich zamiary, aby zgermanizować zagar­

niętą część Polski, są tylko pracą Sysyfa. Miałem 
sposobność, widzieć jeszcze w parę godzin po tćm pa- 
miętnćm posiedzeniu najzawziętszego p. Aegidiego 
nie mogącego przyjść do siebie.

Po nim z brał głos sędziwy przewódzca centrum, 
które bez wyjątku głosowało przeciw prawu, i piorunu­
jącym głosem potępił postępowanie prawodawcy pru­
skiego. Jeżeli p. Sybel, powiedział on, cyniczną postawił 
zasadę mającą uświęcić kroki rządu pruskiego'tćm, że 
inne rządy nie dotrzymały obowiązków i obietnic swoich, 
to winszuje państwu mającemu takiego historyka i archi­
wistę; gdyż on mówca, widzi tylko, że rządp ruski 
ma prawo zmusić drugie rządy do wypełnienia 
obowiązków w obec Polaków. Dodam jeszcze, że podczas 
mowy p. Wierzbińskiego stary poczciwy Gerlach nie 
był w stanie ukryć swego wzruszenia, któremu dał na­
stępnie wyraz dziękując mówcy za ratowanie zarazem 
honoru niemieckiego.

NIEMCY.
=& Berlin, 21 maja. Po załatwianiu się z pro­

jektem żądającym 2.100.000 marek na ukończenie bu­
dowy kolei żelaznćj z Bebry do Friedtandu, przystą­
piła Izba deputowanych na wczorajsićm posiedzeniu 
do trzeciego czytania ustawy językowój. Do głosu za­
pisało się kiłku mówców za i przeciw projektowi. — 
Marszałek Bennigsen udzielił nasamprzód głosu po­
słowi Wachłerowi ze Świdnicy, który oświadczył się 
przeciw projektowi nie tak dla zasadnicsćj myśli prawa 
jak raczćj z powodu, że przepisy projektu nie dość 
jasno są sformułowane. Tak § 2 projektu uchwalony 
w drugióm czytaniu usuwa zasadę wyrażoną w § 1, 
wedle którój władze mają mitć tylko jeden język urzę­
dowy i to niemiecki. Mówca (świadczą Jalój, że nie- 
slusznóm jest rozciągać prawo, które powstało jedynie 
z potrzeb W. Ke. Poznańskiego i północnego Szlez- 
wigu, na całą monarchią. Dla odnośnych prowincyi 
potrzebnćmby było co najwyźój prawo wyjątkowe. — 
Mówca podnosi dalói, że w urzędowym jego okręgu 
Górnego Szląska liczącego 210 000 mieszkańców, z któ­
rych największa część mówi tylko po polsku, w prze 
ciągu sz' ściu lat nie oddano ani jednego podania czy 
to do rejencyi, sądu lub prokuratoryi w języku pol­
skim i WDOsi ztąd, że uchwalenie przedłożonego proje­
ktu wywoła tylko wręcz przeciwną agitacyą nieprzy­
jazną niemieckiemu językowi.

Poseł Tempelhoff, który zabrał następnie głos 
za projektem, występuje również z różnemi uwagami 
co do stósowności i praktyczności niektórych przepisów 
ustawy, ale godzi się w zasadzie na projekt i prosi 
tylko rząd, aby w zastóeowywaniu językowój ustawy 
powodował się jak największą łagodnością i uwzglę­
dniał każdy wniosek ze strony polskićj o ile tylko ze­
zwala na to prawo. Tym tylko bowiem sposobem 
może rząd zagrodzić agitacyi.

Trzecim z kolei mówcą był poseł Wierzbiń- 
s k i przeciw projektowi. Mowę jego podajemy na 
czele naszego pisma. Na mowę posła Wierzbiń­
skiego odpowiedział kilku słowy komisarz rządowy 
tajny radzca Herrfurth a mianowicie zastrzegł się prze­
ciw wyrażeniu mówcy, jakoby świadczył o wynoszeniu 
się opartćm na wielkićj iguoraucyi. Projekt nie świad­
czy wcale ani o przemocy, ani o zamiarze wytępienia 
mowy polskićj, bo w prywatnych stósuukach, w po­
śród rodziny, w domu, może każdy mówić i pisać jak 
chce. Rząd musi przecież uregulować język państwo­
wy nie identyfikujący się nigdy z językiem narodowym.

Poseł Aegidi: Żadne jeszcze parlamentarne zgro­
madzenie nie słuchało z takim spokojem rzucanych mu 
w twarz słów tak obrażających, jak bezczelność, cy­
nizm, rabunki itp., któreśmy tu sobie dzisiaj powie­
dzieć pozwolili. Dzięki Bogu, silnym jesteśmy na­
rodem i nie powinniśmy dać się porwać takiemi na­
paściami, jak to zamierzano. (Z ław polskich: Do 
rzeczy 1 Do prawa!)

Marszałek Bennigsen: Proszę nie przerywać 
mówcy. W obec słów posła Wierzbińskiego okazałem 
jak największą cierpliwość, chociaż przekroczy może 
parlamentarne granice. Byłem względny dla nie­
go z po w idu przykrego położenia narodowości poi- 
skićj w Europie, a po tćm że państwo niemieckie jest 
dość silnćm, iż może znieść i takie wykroczenia. 
(Oklaski).

Poseł Aegidi mówi dalćj: Dziękuję panu mar­
szałkowi za jego słowa jak i panu komisarzowi rządo­
wemu za godną jego ignoracyą charakterystycznych 
wykrcczeń. Powiedziałem, że napaście tych panów 
tam (mówca wskazuje na ławy polskie) nie mogą mnie 
prowokować, co najwięcćj pobudzić mnie tylko mogą 
do porównania obchodzenia się Polaków z Niemcami 
Prus Zachodnich, która to prowincya połączoną była 
z Królestwem Polskićm tylko unią personalną. Czyż 
w sejmach polskich nie deptano nogami praw poręczo­
nych Niemcom, czyż nie rozdarto traktatu lubelskiego 
i nie wołano do Niemców: „Polakami jesteście, bo nie 
chcemy, abyście zostali Niemcami.“ Właśnie przed 
300 laty, może dzisiaj nawet jest rocznica dnia tego, 
jak niemiecki wojewoda z Malborga, Achatius Zebmen, 
na sejmie polskim wzywał Boga i ludzi na świadki w 
obec niegodziwości, z jaką Korona polska naruszała 
zaprzysiężone i poręczone prawa zachodnio-pruskich 
Niemców. Prorokował on, że dla Polaków wstanie 
kiedyś mściciel, który zemści się za gwałty spełniane 
na prawach niemieckich. W proroctwie tćm omylił 
się zacny mój ziomek: myśmy nie poszli za przykła­
dem Polaków — nie jesteśmy ciemięzcami Polaków; 
sami patrzeliśmy na to, jak całe stare rodziny niemie­
ckie takich Huttenów, Steinów i t. d. nazwiska swe 
nawet przekręcały na polskie, mianowicie niemiecka 
szlachta Poznańskiego i Prus Zachodnich czyniła to w : 
wysokim stopniu. O gwałcie zadanym Polakom przez 
to prawo mowy nigdy być nie może. (Żywe oklaski.)

Po tćj przemowie przystępuje Izba do specyalnćj 
dyskusyi nad projektem, a przy § 1 zabiera głos poseł 
Windtho.rst z Meppen i ostrój poddaje krytyce całe 
prawo. Mówca broni praw Polaków, twierdząc, że 
traktaty poręczyły narodowa prawa Polakom, a nie 
uszanowanie ich jest rewolucyą ze strony prawoda­
wstwa i rządu. Czegoś podobnego nie powinuiśmy i 
dopuścić w naszej ojczyźnie. Prowincya polska me : 
została oddaną Prusom na to, aby była zgerrna azowa- i 
ną, ale aby została polską. Łagodnością zgerina uzuje j 
się więcćj Polaków, aniżeli środami, w obec których 
krew ztgotuje się w ich żyłach. Czyż Polacy stru 
mieniami krwi nie zmazali swego dawnego przewinie­
nia? W kampaniach lat 1864, 1866 i 1870 przyłożyli 
się do największych zwycięztw, i za to tuką mają ode 
brać nagrodę. Przedłożony projekt jest bezsprzecznie 
krzyczącćm bezprawiem, bo zrywa stósunek opierający 
się na słowie królewskićm, jest niesprawiedliwością i i

dla tego głosuję przeciw niemu. (Oklaski z ław cen­
trum i Polaków.)

Marszałek Bennigsen: Panowie! Poseł Wierz­
biński użył wyrażenia „cyniczny,“ a poseł Windtborst 
powtórzył wyrażenie to nawet w superlatywie. Wiecie 
panowie, że od czasu przyjęcia urzędu marszałka ze­
zwalałem na jak największą wolność słowa, bo wedle 
mego zdania wolne, silne a nawet bardzo silna 
wyrażenie przekonania wśród obrad tćj Izby, nie może 
szkodzić. Jeżeli przecież, co się samo przez się rozu­
mie, nie mogę zmusić panów do wzajemnych wzglę­
dów dla siebir, mimo to wyrazilb-.m życzenie, aby 
wyrażenia podobne takiemu, i rzeciw któremu wystąpi 
łem, nie nabierały praw obywatelstwa w naszym par­
lamentarnym języku. Prosiłbym panów, abyście na­
miętności swych nie posu ali po za te granice. 
(Oklaski.)

Poseł Welter oświadcza, że psńitwo posługuje 
się tylko swojćm prawem domowćm, regulując stosunki 
językowe w prowinoyi poznańskiej, ale powinno to 
czynić z jak naiwiększą łagi dnością Tu zabiera głos 
poseł Kantak, — którego mowę podamy jutro.g — 
Następnie z różnych stron Dby padają uwagi eo 
do wyrażę .ia „cyniczny.“ Poseł Wiudthorst z 
M<ppen oświadcza, iż me miał wcale na myśli obra­
żać kogoś. Izba przyjmuje §§ 1 do 9 bez dyskusyi. 
Przy § 10 składa poseł Kantak protest na stół Izby 
przeciw kompetencyi Izby do uchwalenia przedłożonego 
projektu. Izba przyjmuje ostatecznie resztę paragra- 
fó * a z niemi e»łą ustawę językową.

Ostatnie telegraiwyi
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 22 maja. Kaiążę Napoleon ogła­
sza pismo do swych wyborców na Korsyce i 
uznaje w niem istnienie rzeczypospolitej oraz 
oświadcza, że patryotyzm nakazuje mu uznać 
ją, jako jedynie możliwą formę rządową i przyj­
muje rzeczy jak są.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan, 22 maja.

— j- Dnia 20 b. m. odprowadziliśmy na miejaoe wiecanego 
spooaynkn zwłoki ś. p. Józef* Mielęckiego, zacnego i szano­
wanego ogólnie obywatela, którego pamięci uieobaj nam będzie 
wolno poiwięoić niniejazyoh słów kilka wspomnienia.

S. p. Jóaef Mielęcki, syn Walentego i Tekli z Koozo- 
rowskieb, urodził się w Graboazewie dni. lijistopada ISIS. Po 
odbyciu szkół poznańskich, następnie służby wojskowój wstąpił 
w śluby małżeńskie z Waleryą z Miiokich i osiadł we wsi 
Nieszawie powiatu obornickiego. Jako obywatel pełnił gorliwie 
obowiązki należne swemu zakresowi a wypadki roku 1818 dały 
mu auosobn, ść poparcia czynem gorącego patryotyzmu, jaki całe 
jego żyoie odznacza. Jako organizitor wojenny powiatu obor­
nickiego dał dowody zabiegłój czynności, która swego czasu 
oceniona i uznana należycie przez swoich, spr,wadziła nań ae 
strony przeoiwnój prześladowania osobiste i kilkotygodniowe 
więzienie w poznańskiój twierdzy.

Rok 1863 zapisuje się w życiu ś. p. Józefa Mielęckiego 
podobną czynnością i podobną za nią pokutą. Stanowi ko jego 
jako ponownego organizatora wojennego nie pozostało tajemnicą 
w skutek znanó| rewiryi w pai en Działynasicb. Uwięziony zo­
stał po półtur recznóm przeszło więzieniu ś ed zóm w Poznaniu 
i B rlinie skazany wyrokiem trybunału berlińskiego dla spr-w 
politycznych na jednoroczną arę więzienia forte,:znc.go, kt rą 
wysiedział w Magdeburgu. Odtąd płynie żywot ś. p. Józefa na 
oiebem, skromnem, jak w z. kresie naszego obywatela wie,skiego 
inaozój być nie może.Jale z pewnością nie bezużyte zuóm pełnie­
niu codzienny oh obowiązków swój okolicy i sw go powiatu. Mia­
nowicie poświadczą wszyscy, co go znali bliżej, jak gorliwym i 
konaek entoyiu był w przestrzeganiu praw języka polskiego i we 
wszelkich sprawach wyborozyuh. Z.auiauy cuorubą już nieule- 
ozouą, opuścił wieś i sprowadził się w r. 1874 do Poznania. Po 
długich, prawdziwie męczeńskioh cierpieniach zakończył tu ży­
oie wieczorem dnia 16 maja r. b. Cześć jego pamięoil

— * W urzędzie tutejszym stanu cywi.nego aamehio- 
wano od 14 do 20 maja rb. włącznie 60 urodzeń i 40 przypadków 
śmieroi; pomiędzy urodzonymi było 23 chłopców i 27 dziewcząt, 
pomiędzy zmarłymi 28 osób płci męzkiój a 12 osób płei żeńskiój. 
W tymże czasie zawarto 11 ślubów cywilnych.

— * Do odbytego tu pod przewodnictwem prowin- 
eyalnego radzcy szkolnego p. dr. Poite od daia 15-18 
bm. egzaminu nauczycieli dla szkól średnich i rektorów, zgłosiło 
aię do pierwszego 7 a do dragiegn 2 kandydatów. Pierwsi 
uzyskali wszyscy świadectwo kwalifikacyi, z drugich żaden.

— * Komenderujący jenerał V korpusu, jenerał pie- 
choty p. Kiiohbaoh obohodzi jutro pięćdziesięcioletni jubileusz 
awśj służby wojskowój.

— * Na pokrycie kosztów budowy teatru polskiego 
otrzymaliśmy od pp. C. i S. marek oztery.

— * Sprawozdania kasy oszczędoości i pożyczki; w 
Książu, spółki zapisanej, za rok 187ó na weksle półroczne.

I. Obrotu było.................................. 368,383 ó7 4.
II. Obrachunek zysku i strat.

Zysk.
Procent od weksli.............................. 3,768 27 $.

Straty:
Procent od depozytów spłacony . .
Procent od pożyczek spłacony . . .
Procent od depozytów do apłaoenia ,
Zysk ozy sty............................. .... . .

446 70 ć-
101 „ 20 „ 

1,928 „ 65 „ 
1.291 -, 72 „

3,76ö 27 ¡).Suma
III. Bilans.
Aktywa:

W gotówce......................................... 1,763 23
We wekslach....................................... 46,174
Koszta sądowe........................ ....

70
5155

Pasyw a:
Fundusz żelazny . 
Udział członków . . .
Depozyta....................
Procent do wypłaosaia 
Koszta administraoyi . 
Zysk ozysty ....

Suma 47,082 98

2,683 84
4,017 „ 75 „ 

36,991 „ 16 „ 
1,928 „ 65 „

169 „ 87 „ 
1,291 „ 72 „

Zysk czysty.............................
1) | na fundusz żelazny . . .
2) | I 3°/o związku spółek

Suma 47,0»2 98
zysku.

1,291 My 12
439 57J

39 „ 20 łł
391 .. 37i

. • 430 «I 1»
l,29l Jíf 72

> 10% na dywidendy 
3) I na administracyą

Suma
Zarząd kasy.

— t Sp. Józef Szalay, zmarły przed kilku dniami wła­
ściciel Szczawnic), zapisał, jak donosi Czas, testamentem swym 
z d. 23 lutego 1870 zagład Kąpielowy w Szozawnicy na wspólną 
własność dwóoh synów swoich i Akademii umiejętności w Kra­
kowie. Resztę majątku L j. kapitały i wieś Szotawnicę pozo­
stawił dzieciom Ponieważ jednak w końcu testamentu za­
strzegł a bie testator możność zmiany w dodatkowym kodycylu, 
chodzi więc teraz o to, czy kodycyl podobny istnieje.

. — * S rawozdanie z czynności Towarzystwa polite- 
chników polskich w Monachium za półrocze 1876/6.

Z końcem półrocza czujemy się w obowiązku podać'Sza­
nownym Redakcyom jaito też członkom honorowym Towarzy­
stwa naszego sprawozdanie z czynności za ubiegłe półrocze.

Z początkiem zi . owego półrocza 1875,6 r. Towarzystwo 
liczyło członków zwyczajnych 19 i honorowych 13. W ciągu 
półrocza wystąp ło członków zwyczajnych 4 — a natomiast 
wstąpił 1; ukończył politechnikę 1. - Z końcem więc zimo­
wego półrocza Towarzystwo składało się z 15 członków zwy­
czajnych, a mianowicie z wydziału inżynierskiego — 5, che­
micznego 7, mechanicznego 2, architektonicznego — 1, i z 
14 honorowych. Wydział chemiczny jest najsilniej reprezen­
towany, co należy przypisać już to zwrotowi młodzieży ku kie­
runkowi chemicznemu, jako obecnie więcej korzystnemu; jut

też z powodu trudności, napotykanych przy mnogich warunkach 
nieodzownych na innych trzech wydziałach

Działalność Towarzystwa da się streścić w ten sposób: 
odczytów były dwa, oba z dziedziny nauk przyrodzonych. Re- 
petytoryi publicznych nie było zupełnie — ponieważ nikt nie 
objawił chęć zapisywania się na takowe; za to prywatne repe- 
tyorya miały miejsce bardzo często, przeważnie z inżynieryi i 
chemii. Towarzystwo czując potrzebę posiadania własnej pra­
ski litograficznej, użyło wszelkich możebnych starań, aby nabyć 
takową — i oto w ubiegłem półroczu częścią z kasy — częścią 
z dobrowolnych składek praska została zakupioną. — Również 
Towarzystwo nabyło polarny planimetr Amster’a, jako nie­
odzowny w obliczaniu powierzchni wykopów i nasypów przy 
budowie dróg i kolei żelaznych

Biblioteka Towarzystwa (dzięki umiejętnemu kierownictwu 
bibliotekarza 1 wzrosła od ostatniego półrocza w stosunku nie­
mal geometrycznym, albowiem liczyła na początku ubiegłego 
półrocza ogółem tomów 191, z których tomów 81 składały dzieła 
czysto specyalne treści technicznej, zaś pozostające 110 tomów 
należały do treści najrozmaitszej; w końcu zaś półrocza biblio­
teka posiada ogółem tomów 248, z których 113 tomów dzieł 
specyalnych technicznych a 136 tomów treści innej A zatem 
przybyło dzieł treści technicznej tomów 32, treści zaś innej 
tom 25. Dzieła tylko techniczne nabywa towarzystwo, zaś 
innej treści dzieła wpływają do biblioteki drogą darowizn. — 
Czytelnia Tow mieszcząca się dotąd w lokalu bibliotekarza, 
posiada obecnie czasopism różnej treści 10, przeważnie bez o- 
płaty ceny prenumeracyjnej, co zawdzięczyć mamy be intereso­
wności Szanownych Redakcyi za co obowiązani jesteśmy publicz­
nie im za takową podziękować. Czasopisma co do treści tak się 
rozdzielają, literackie 5, politycznych 2, technicznych 3 (z któ­
rych jedno niemieckie) Ruch w bibliotece i czytelni był na­
stępujący : wypożyczono na 16 członków 69 tomów dzieł te­
chnicznych i 55 tomów innej treści, czasopism zaś 719 numerów.

Najgłównięjszem zawsze dążeniem Towarzystwa jest na­
bywanie wszelkiemi sposobami dzieł naukowych, aby o ile mo­
żną usunąć członkom trudności powstt.iące przy posiłkowaniu 
się dziełami specyalnemi z biblioteki politechnicznej. — W tym 
celu Towarzystwo robi możliwe oszczędności i wszystko to 
obraca na książki naukowe. Jednocześnie także Towarzystwo 
zwraca uwagę baczną i na to, aby członkowie wiedzieli o ruchu 
literackim i naukowym w kraju, oraz aby mieli sposobność 
oprócz fachowego wykształcenia dążyć do możliwego zaol rą- 
gleuia swoich wiadomości Ogólnych, co się osiąga w części 
przez prenumeratę odpowiednich czasopism, a w części także 
za pomocą dzieł treści ogólnej — Posiedzeń ogólnie w ciągu 
półrocza było siedm — Przeć.lodząc do najważniejszej części 
t. j. do podstawy, na której każde stowarzyszenie się opiera, a 
więc do stanu kasy — takowy wystawi s ę w następujący spo­
sób : od 1 listopada 1875 r. do 1 maja 1876 r.

przychody wynosiły ... 431 Mr. 32 fen 
rozchody wynosiły . . . 402 „ 17 „
zostaje zatem w kasie . . 29 „ 15 „

Towarzystwo, politechników pols. w Mon; chium jakkolwiek 
nie liczne, bo tylko z 16 członków złożone i niedawno założone, 
stara się wszelkiemi środki mi postawić siebie na tym punkcie 
na którym prawdziwa nauka i surowe pojęcie obowiązków od­
noszą istotną korzyść. Wytknąwszy sobie ten skromny zakres 
działania, bo tylko czysto specyalny, Towarzystwo postanowiło 
ten jeden cel w całym rozwoju ociągnąć, opierając się na za­
sadzie, że lepiej mało a dobrzej, niż wiele a ladajako. Człon­
kowie pojęli główną myśl Towarzystwa i w miarę możności 
zastósowują się do niej; łącząc zaś jednym węzłem koleżeństwa 
i wzajemnej w życiu pomocy, dają tem samćm większą trwa­
łość i podstawę istnieniu samego Towarzystwa. — Oby i nadal 
ten sam duch ożywiał członków, oby i nadal zasada: „Razem 
młodzi przyjaciele“ była dla nich przewodnią gwiazdą w tej 
drodze!

W imieniu Towarzystwa
ZARZĄD.

Monachium, dnia 13 maja 1876 r.
— * Cenny dla Amerykanów zabytek ogłoszony zo­

stał z powoda zbliiaiącego się obchodu setnej rooznioy niepod­
ległości Stanów zjednoczonych drukiem w Nowym Jorku. Jest 
to akt wypowiedzenia ze strony kongresu amerykańskiego ule­
głości i posłuszeństwa królowi angielskiemu przed wiekiem. 
Akt podpisany jest przez 57 członków kongresu, pomiędzy 
którymi znajdują się nazwiska Johna Penna i Benjamina Fran- 
klina.

— * Lndzie próżni w Chinach nie mniój są liczni jak 
w Europie, jak się okazuje z poniższego przykładu. Egzamin» 
nauczycielskie i kandydatów na urzędy państwowe odbywają się 
w Chinach z poozątk em każdego roku, po ług naszój rachuby 
czaaU około 26 utego, a to we wmystaiob znaczniejszych mia­
stach prowincyalnych, w obecności delegowanych korni yi oe- 
ssrokich. Generalni gubsrnatoro ie prowiucyi mają obowiązek 
przesyłania rządowi w Pekinie dokładnyib sprawozdań o tych 
egzaminu -b, który też wypełniają sumiennie, a najnowsze nu- 
mera urzędowój gazety pekińsk.ej zj drukowane są całe prawie 
sprawozdaniami t/nr, do któryoh dołączone są zazwyczaj także 
podania różnych urzędników o nadania im z powodu ziożonego 
egzaminu wyższego ja iego tytułu honoris causa. I tak np. 
gubernator prowinoyi Fukieu prosi o nadanie tytułu „uczonych“ 
dwom kandydatom 99 letnim, siedmiu 80 letnim i dwom 70 le­
tnim ; gubernator prowiDoyi Szensi i Kansi o nadania takiego 
tytułu dziesięciu egzaminimtom, którzy są zarazem wielkimi pa- 
tryotami chińskimi, ponieważ przed kilkoma 1 ty zebrali i oddali 
rządowi na cele wojny z mabometańskimi rokoszanami sumę 50 
milionów taelsów i t. p. Zdaje się jednak, że rządzące obecnie 
cesarzowe ohińskie nie są zbyt hoj»emi w szafowaniu tytułami, 
ponieważ odpowiedź na większą część owych podań wypadła 
odmownie.

— * Skarb. Stambulskie ministerstwo skarbu niedawno 
otrzymało wiadomość, która bodaj chwilowo mogła rozpogodzić 
czoło ministra. Jak bowiem donosi tureoki dziennik Wakit, 
gubernator Diarbekiru w Azyi, przesłał rządowi w Konstanty­
nopolu depeszę telegraficzną tej treści: Kilku mieszczan w Diar- 
bekirze zrobiło odkrycie, że na pewnóm wzgórzu pod miastem 
znajduje się zakopanyoh w ziemi 12 złotem napełnionych kooioł- 
ków. Mit szczanie ci ohcieli na własną rękę zabrać się do od­
kopania skarbu, koz gubernator przeszkodzi! temu obstawiwszy 
cale wzgórze wojskiem. Uprasza w końcu o instrukoyą w tej 
sprawie.

— * Bruk drewniany. Po lioznyeh próbaoh ezynionyoh 
w oiągu lat wieln ostatecznie zdeor dowano teraz w dzieinioy 
londyńskićj City, że z trzech gatunków matcryału na brukowa­
nie nho a mianowicie: granitu, asfaltu i drzewa najodpowie­
dniejszy jest bruk drewniany. Pominąwszy już to, że bruk taki 
mniej psuje się od asfaltu i że komunikaoya odbywa się na nim 
z mniejszym turkotem mi po granicie, przekonano się jeszcze, 
że konie najmniej padają na bruku drewnianym. Obliczono w 
City, te na bruku granitowym koń upada raz jeden na 132, na 
asfaltowym na 194, a na drewnianym na 446 mil angielskiob.

— * Dzieło chińskie w 8miu tomaoh opistująoe ostatnią 
wojnę franeuzko-pruską ofiarowane zostało niedawno do Mu­
zeum brytyjskiego w Londynie. Autorami jego są dwaj man­
daryni Wang-Taou i ChangTsung-Leaud. Czerpali oni materyały 
głównie z dzienników i przeglądów tranouzki h. Szczegółowo 
opisana jest w tćm dziele: rozmowa w Ems między królem 
pruskim i Peenni-tehti (Benedetti), klęska pod Sze-tanem (Se- 
danem) tudzież oblężenie Paryża, i wybory na prezydentów 
rzeczypospolitćj Thiersa i Mac Mahona. W końcu autorowie 
porównywają położenie -dzisiejsze Europy ze stanem Chin na 
600 lat przed N. C.

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 23 maja Dni 
krzyżowe i Dezyderego wyzn.; w kalendarzu słowiańskim 
Budziwoja.

Weobód słońca o godzinie 3 minut 55, zachód o godzinie 
7 minut 58.

Nów dnia 23 maja o 4 godzinie po południu.
Duia 23 maja 1404 taktat w Raciążu z krzyżakami- — 1410 

śmierć Przemysława, księ ia cieszyńskiego. 1454 wjazd Ka- 
źmirza Jagiellończyka do Torunia. — 15»8 pogrzeb Stefana Ba­
torego. — 1764 uroozyata gwaraneya granic Polaki przez Moskwę. 
— 1791 Fryderyk cbwali konstytuoyą 3 ma a. — 1831 bitwa 
pod Hajnowozyzną. — 1833 powieszenie w Borowie emisaryu
szów Dawidowicza i Jakubowskiego

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Pisma literackiego Tydzień Nr. 20 wyszedł z druku

i zawiera: II R.spertoar teatru lwowskiego; Chrzest Polski, po­
wieść J. Dzier-kowskiego i Wł. S ibowakfigo (o. d.); Mieczysław 
Romanowski, atndyum A. Kuliozkowskiego (c. d.); Mesyanizm i 
Towiańszczyzua przez C». ‘Pieniążka (c. d.); Tajemuioza wyspa 
przez Juliucza Verne (o. d.); FiLzoficzny kamień, wiersz J. S. 
Chamca; Tak być musiało, powieść Józefa Rogoaza (0. d.); Dłu­
gosz o Elżbiecie trzeciój żonie Jagiełły napisał A. Prochaska 
(o. d.); Piśmiennictwo polskie: „Glos, ucho i muzyka“ tłum. 
Felioyi Bakszewiez; Kronika paryska J. S. Chamca (dok.); Po­
gadanka Jaaa Lama, Kronika naukowa (dok.); Bibliografia._No­
wości księgarskie. — Wiadomośoi ze świata. — Rozmaitości. — 
Od Redakoyi.

— * Ruchu literackiego Nr. 20 wyszedł z druku i za­
wiera: Rzut oka na przyczyny biernośei sejmu naszego. — Na 
teraz, powieść przez Pauliuę Wilkońską. (C. d.) — Kronikach-

— Jakie stanowisko zajrnie kobieta w ludzkości, skoro wyk,^,
oeniem zrówna się z mężczyzną ? Przez Bondivenne’a _ '
respondensya z Krakowa. — Posadnioa Marta, dramat hiju 
ryczny w 6 aktach, przez Paulina Stachurskiego. (Sprawozd.»’’ 
i ocena.) Przegląd teatralny: Nitka jedwabiu, komedy* „ ’ 
akt&oh z francuzkiego, pracz Victorien Sardeu — Miseell&j,' 

— Tygodnika ilustrowanego Nr. 20 wyszedł z drOk 
i tawier* : Cypryan Walewski (z drzeworytem). — Kronika tr 
god iowa.— Przegląd polityki zagranioznój. — Pastwisko Ù 
Normandyi (drzeworyt). — Pierwszy przyjaciel (drzeworyt)
Wy-tawa T warzystwa zaohęty sztuk pięknyob. — Co to j2 
ogień? Kronika paryzka (dokoń zenie). — Ry-unki hum,,,.
styczne Franciszka Kostrz-wskiego (drzeworyt). — Szaohy. 
Kebus — Przesądy, komedy* w 6oiu aktaoh (d lszy ciąg)'
Z królestwa dębów i sosien (wiersz). — Na rozdrożu, powijÙ 
(dalszy oiąg). — Dyatnent (dokończenie). — Poezya homeryot^
(dalszy eiąg). — Jan Krystyan Andersen (dalszy ciąg). — 
i miecz, romans, (dokończenie).:

- Szkiców społecznych i literackich wyszedł z drut, 
nr. 19 i zawiera: Steńsaa, nowela J. Chorośniokiego. — 0,J 
tnie wezwanie (z niewoii Grecyi), wiersz Hugona Wróblewski9..

Cbanoellor, powieść Juliusza Verne’go tiumaozyia W. Lim» 
nowaka (oiąg dalszy). — Pogadanki literaokie: Modi.a ljte,. 
tura, dramata i pamiętniki E. Bertewiozy, wspomnienia podJ0 
rocznika, pamiętnik księdza wygnaóoa przez K. B. — Kroni^ '
lwowska przez Kl-mns. — Ilustraoye pism i dzieł w obtn~ ~ ~ -tin
chwili przez W. Łosia. — Miscelanea: (Ateneum warszawski, 
Z czytelni akademickiój, Z teatru: występy pana Rychtci, 
Muzeum rapperswylskie, dzieła Lenartowioza i Kraszewskie., 
p M-.ryan Gawalewicz, nowe zatargi o Sukiennice, konfisk.s 
Diabła i Harap.

W dodatku 9 arkusz powieśoi Flaub’erta: „Córa fi, 
milkara

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 22 maja.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE Zakrzewski 
Goliny, Krzyżańsiii z Kali-zan, Chełkowski z Ostrowite» 
Ctiełkowski z Starogrodu, Haz* Radiio 1 Lewio, hr. Siófdtd 
z Żydowa, Ridoj z Szczerbina, Sczaniecki z Międzychód! 
Arndt z Dobisszuwio, Moszezeńaki z Wiatrowa, Grabski 
Inowrocławia, Geradotff z Gubna, Beatua z Ameryki, p, 
znański z Berlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Ltiffler z Magdeburga, Fuai 
z Królewca, Wollenbaupt z Btrliua, hr. Kwilooki z Kobeloit

Pociągi przybywają:
Od 15 maja 1876 r.

Z Krzyża do Poznania:
Pociąg osobowy klasa 1-4 o 4 godzinie 47 minut rano.
Pociąg mięszany „ 2—4 08 „ 7 „ przed pot.
Pociąg osobowy „ 1—3 o 4 „ 4 „ po południu
Pociąg mięszany „ 2—4 o 9 „ 28 „ wieozorem,

Z Wrocławia do Poznania:
Pociąg osobowy 

(z Leszna) . klasa 1—4 o 8 godzinie 17 minut przed poi.
Pociąg osobowy „ 1—4 o 11 „ 0

„ „ 1-4 o 5 „ 28 „ po południ:
„ „ 1-4 o 11 „ 1 wieczorem.

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:
Pociąg mięszany

(z Gniezna) . klasa 1—4 o 8 godzinie 9 minut przed po!. 
Pooiąg osobowy „ 1—4 o 10 „ 15 „ „

„ „ 1—4 o 3 „ 34 „ po południi
„ „ 1—4 o 9 „ 47 „ wieczorem,

Z Frankfurtu n. O.-Gubeny do Poznania: 
Pociąg mięszany klasa 1—4 o 9 godzinie 48 minut przed poi,
Pociąg osobowy „ 1— 4 o 3 „ 5 „ po południ!
Pociąg pospieszny „ 1 — 3 o 5 „ 61 „ „
Pociąg osobowy „ 1—4 o 9 „ 46 „ wieczorem,

Z Kluczborku do Poznania:
Pociąg osobowy klasa I IV o godzinni 3 minut 8 popołudni 
Pociąg mięszany „ II—IV o „ 7 „ 30 wieczorem,
Pooiąg osobowy „ I—IV o „ 9 „ 16 wieozorem,

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
«iżlegdsa giwastsittES«!*», 22 maja.

Żyto cena wypowiedzialna i regulaoyjna 168.— m., s 
maj 167.— maj-czerwiec 155.—, ozerwieo-lipieo 158.—, lipiec 
sierpień 160. -, sierpień-wrzesień 158, jesień —

Wypowiedzi no — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i reguiaoyina 47 50»

mai 47.70-50-40, czerwiec 47.90-70, lipiec 48.50-48.40, sierpie: 
49.10-49, wrzesień 49.50-40. październik 49.—.

Vvypo wiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 46.60 m.
Poznań, 22 maja. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękny.
Żyto: trzyma się.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano-----

maj 168.—, maj-czerwiec 168.—, ozerwieo-lipieo 158,—, lipiec 
sierpień 168., sierpień-wrzesień 160, na jesień 158.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; 

maj 47.50-47.40, czerwiec 47.70, ćlipieo 48.40, — sierpień 48$ 
wrzesień 49.50-30, październik 48 90 iistopad 48.-

0 ko wita w mieiscn (bez beczki) 46 60.
(W.) Poznań, 22 maja. Ceny ncąkl. Pszm» 

nr. 0. 1 1 15-17,60 M., rżana nr. 0 i 1. 12.50-13.60 M. pr 50 M* 1

Ceny targowa 
w mieście Poznaniu 

onia 22 maja 1876 roku-

Towar
piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. fen.

pośledni
mark.

Pszenioy . . szefel po 60 kilo 10 70 9 60 8 4i
Zyta......................... - - 8 40 8 10 7 fl
Jęczmienia ... - ■ 7 60 7 30 7
Owsa.................... • - ■ 9 60 8 80 8 -
Groehu do gotow. ■ — — — — —

- na paszę • — — — — —
Rzepiku zimowego \ — — — — —
Rzepin zimowego • . - — — —r — — w*
Rzepiku latowego . . • — — — — —
Rzepiu latowego ■ • • — — — **
Tatarki . .
Kartofli 1 10 1 — — 9Í
Wyki — — — — —

/Łubinu żółt. — — _ _ —
- niebiesk. _ _ _ _ w*

Koniczyny czer. cent, po 60 kilo. — — — — —
Koniczyny białśj _ — _ — — **
Grochu białego ..... — — — — — •**

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

w mark. i fen. za 60

T OWA R
piękny średni pośló

Pszeuioa................................................. 10 70 9 60 8
Żyto...................................................... 8 40 6 10 7
Jęozmień............................................. 7 60 7 30 7
Owies................................................. 9 50 8 80 8
Groch do gotowania......................... — — — — —
Groch na paszę............................. . — — — — —
Rzepik zimowy.................................. — — — — —
Rzep zimowy....................................... — — — — —’

Rzepik tatowy.................................. — — — —
Rzep latowy....................................... — —■ — —
Tatarka................................................. — -— — — —

1 10 1 — —
Wyka .................................................. — — — — —
Łubin żółty....................................... — — — —

— — -a- —
Koniozyna ozerwona......................... — — — —

„ biała .... ... — — — — —•
Groohu białego.............................. — — — — —

Poznań, dnia 22 ma a 1876.

8d

Kominy* targowo.

(Dodatek)

9)


	‎E:\Dziennik Poznański 1876-1\05\117\0345.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1876-1\05\117\0346.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1876-1\05\117\0347.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1876-1\05\117\0348.tif‎

